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Wychodzi w dni powszednit 
o godz. 4. po południu. * 


J. Walnego pray ul. Czarniackiego 1. 2. 
przy ul. Słowackiego (obok łąz Diany) 
Niemojowskiego ul. Jagiellońska l, 6. 
e Prenumeratę £ Oostawą do domu we Lweęwie 
należy składać w Biurze Dzienników ulica Ka 
rela Ludwika | 9. 


Numer kosztuje 4 ct. 
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Dziś: 4| św. Inocentego pap. p _Aftynohena. 
Jutro: Ñ| św. Marty P. ” | Maryny M. 


Przypominamy, że pora odnowić prenu- 
meratę. Wynosi ona z przesyłką pocztową 
3 zł. kwartalnie, a 1 zł. 10 ct miesięcenie. 
| ocena) 


Przegląd polityczny. 


Według półurzędowych dzienników wie- 
deńskich parlamentarny kalendarz dla Przedli- 
tawii na drugie półrocze bieżącego roku ma 
być następujący: — i 

Sesya Delegacyi wspólnych rozpocznie się 
ostatnich dni września lub pierwszych paź- 
dziernika; 

Rada państwa zbierze się w drugiej po- 
lowie października i przy skróconem postępo- 
waniu uchwali budżet do końca listopada; 

Sejmy krajowe zwołane zostaną na pierwsze 
dni grudnia i będą mogły obrudować do końca 
lutego. 


Miasta niemieckie, oraz niemieckie izby 
handlowe odpowiedziały na zadane sobie pyta- 
nia o przyszłej wystawie powszechnej w „Ber- 
linie. Miasta podobno wszystkie bez wyjątku 
odpowiedziały przychylnie, a niektóre nawet 


oświadczyły gotowość przyczynienia się mate- | 


ryalnie do powodzenia przedsięwzięcia. Izby 
handlowe podzieliły się. Kilkanaście przema- 
wia za wystawą powszechna, kilkanaście ) 
ciw wystawie; reszta chce nie powszechnej, 
ale tylko narodowej niemieckiej wystawy, z 
pewna liczbą zastrzeżeń, że gdyby jednak po- 
wszechna została uznana przez stery właściwe 
za lepszą, zgodzą się i na powszechną. 

Z powyższego widać, że kwestya wystawy 
międzynarodowej w Berlinie nie budzi bynaj- 
mniej między Niemcami tego zapału, jaki obie- 
cywały niektóre dzienniki w pierwszych dniach 
agitacyi Nietylko izby handlowe, ale i mis- 
sta różnią się zapewne w zdaniach; choć, jako 
miasta przez delikatność i dła uniknięcia po- 
sydzeń o niechęć do Berlina, wszystkie odpo- 
wiedziały przychylnie. To też po tym plebis- 
cycie znalazły się pisma, wprost odradzające 
urządzenia wystawy. Między innemi Kreuz- 
zeitung twierdzi, że Amerykanie w Chicago wy- 
stąpią tak wspaniale, dadzą światu taki zdn- 
miewający obraz cudów inwencyi i bogactwa, 
że Niemcy nie mogą się kusić o wyrównanie 
im. Wystawa w Niemczech po amerykańskiej 
wygiądałuby biado; a skoro tak, to lepiej wcale 
jej nie urządzać. 

W rzeczywistości, dwa sa względy, wpły- 
wające głównie na ochładzanie niemieckich za- 
pałów wystawowych. Pierwszy z nich, to obawa 
niepowodzenia; drugi — niepewność stosunków 
politycznych. Wystawa amerykańska w roku 
przyszłym i francuska w 1900 odbędą się ne- 
pewno. Niemcy nie wierzą, podobnie jak Kreuz- 
zeitung, żeby mogli dorównać pierwszej, a przy- 
tem sądzą, że przygotowania do drugiej, to jest 
zamykającej stulecie wystawy francuskiej, rze- 
szkadzałoby im w urządzeniu nawet „takiego 
popisu, na jaki zdobyliby się w szczęśliwszych 
warunkach. Berlin nie urządzał jeszcze nigdy 
wystawy powszechnej. Robiąc pierwszą próbę, 
chciałby mieć za sobą ogólną życzliwość i po- 
parcie świata. Niemcy mogli nawet sądzić, że 
im się ta życzliwość i to poparcie słusznie na- 
leżą w przedsięwzięciu, które ma tak pokojową 
i cywilizacyjną dążność, jak wystawa. Tym- 
czasem stało się inaczej. Za sprawą Francu- 
ców, zostali odrazu zdystansowani w pomyśle 1 
zagrożeni niepowodzeniem. To ich zniechęca. 
Wielu ludzi w Niemczech mniema wprawdzie, 
że urządzenie wystawy jest koniecznem i na- 


KOLEŻEŃSTWO. 


Nareszcie, po siedmiu latach zamknięcia, 
drzwi klatki naoścież otwarto... 

Z medalami i bez medali, z nagrodami i 
bez nagród rzuciło się do nich z radością kil- 
kudziesięciu „opatentowanych* młokosów, dla 
których koniec szkolnej nauki jest począt- 
kiem życia. , i 

Niecierpliwi, podnieceni , zgorączkowani, 
z pośpiechem wiążą tłuinoczki i do wylotu spie- 
szą — aż tu najpoważniejszy ze wszystkich (bę- 
dzie kiedyś wzorowym ojcem rodziny 1 umrze 
w nędzy, otoczony powszechną sympatyą) dro- 
gę im zastępuje i mówi: | 

— Koledzy! za lat dziesięć... , m; 
— Odjeżdżaj! — krzyczą tamor dążąc prze 
siebie z rozpędem wezbranego potoku. b 
— Za lat dziesięć — prawi niewzruszony a. 
— zebrać się mamy wszyscy, ilu nas tu JES, 

w ogrodzie botanicznym przy źródle... 
— Puszczaj! f 
— Za lat dziesięć... przy źródle... 


— Dobrze już, dobrzo, ale — puszczaj! £ 
— Nie puszczę, dopóki uie dacie słowa ko- 
leżeńskiego... 


— Więc masz słowo... słowo koleżeńskie... ale 
na Boga! ustąp i nie zatrzymuj nas dłużej. 
I fala, zerwawszy ostatnią tę tamq „wyle- 
Wa sẹ po za cbręb szkoly, po za rogatki mia- 
sta, częścią nawet po za granice kraju. Rozpry- 
snięta na krople pojedyńcze, wsiąka niebawem 
w ocean społeczny, śladu nawet poprzedniej Je- 
dności nie zatrzymując. 
„ Odtąd też każdy z dawnych „kolegów“ 
Żyć poczyna ra własną ręką, odrębnie, samai- 
stnie. W każdym budzi się indywidualność, ka- 
ca mi IŚĆ nie tam, dokąd idzie gromada, lecz 
w kierunku, jski mu wskazują wrodzone lub 
nabyte uzdolnienia i upodobania. 
Mały stosunkowo procent ramyśla o dal- 
* em, wyźszem kształceniu się; większość. n.i- 


Adres Redakcyi i Administracyi: | 
ulica Sykstuska |. 45. 

kazanem przez poczncie godności, właśnie dla- 
tego, że Francya przyjęła pro ekt niemiecki za- 
powiedzią wystawy własnej. Być może, iż opi- 
nia tych ludzi ostatecznie przeważy; ale będą 
musieli dopiero wywalczyć zwycięztwo nad 
wątpiącymi i zniechęconymi. O uniesieniu i 
zapale nie może być w takich warunkach mowy. 

Ale nawet ci Niemcy, którzy ze względu 
na urażone poczucie miłości własnej nie ke 
liby się wyrzec myśli o wystawie międzynaro- 
wej w Berlinie, znajdują w niepewności ogól- 
nej stosunków politycznych nowy powód znie- 
chęcezia. Wystawy są przedsięwzięciem poko- 
jowem. Wymagają one spokoju zupełnego, aby 
mogły być przygotowane, świadczą też o po- 
kojowych usposobieniach państw, które je za- 
mierzyły urządzić. Ale cóż z tego! Prawda, 
że ten, kto szykuje wystawę, nie może jedno- 
cześnie myślec o wojnie; wszelako inni mogą 
o niej pomyśleć. Przedsięwzięcie wystawowe 
wymaga nietylko pokojowych dążności w pań- 
stwie urządzającem, lecz przytem wiary w po- 
kojowe usposobienia wszystkich innych państw. 
Ta wiara jest warunkiem koniecznym. Miała 
ją Francya, kiedy ogłosiła swoją wystawę na 
rok 1889. Samem rozesłaniem zaproszeń na 
nią stwierdziła, że nie podejrzywa Niemiec o za- 
mysły wojownicze. Tak samo teraz urzędo- 
wem ogłoszeniem wystawy w Paryżu na rok 
1900, Francya stwierdza ponownie, że wierzy 
w pokojowe intencye rządu niemieckiego jako- 


„też rządów dwóch innych państw z Niemcami 


ie, ł 


sprzymierzonych. Gdyby ta wiara była obu- 
stronną, Niemcom przyszłoby łatwiej powzięcie 
decyzyi. Ale Niemcy nie wierzą. Może nie 


ja w tem racyi, to inna kwestya; raž rs. Zaka: 
mają W JU A ya; w każdym | biegów przedwyborczych stanow to, że zadługo 


„razie faktem jest, że nie wierzą zarówno w po- 
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kojowe intencye Francyi jak Rosyi. 

Na czem tedy Niemcy mają oprzeć pewność, 
że spokojnie dane im będzie urządzić i odbyć 
wystawę, skoro nie mają zaufania do swoich 
zachodnich i wschodnich sąsiadów i skoro w 
dodatku nie są pewni, czy nawet przy dobrej 
woli rządu frencuskiego 1 rosyjskiego jakieś 
niezależne, a fatalnie ze stosunków wynikające 
okoliczności nie spowodowałyby starcia euro- 
pejskiego, kiedy oni już wyłożą miliony na u- 
rządzenia wystawowe? Tej pewności brakuje 
im, a bez niej nie można się dziwić, Że i roz- 
pęd ich nie jest wielki, pomimo, że wystawę 
mieć u siebie gorąco pragną. 


Jeśli zostanie w końcu urzędownie posta- 
nowioną 1 zapowiedziana wystawa berlińska, 
będzie mogia wziąć sobie za hasło pod wzgleę- 
dem politycznym: contra spem spero, Jedna z 
gazet niemieckich pisała niedawno, że Niemcy 
zdążą w danym razie 1 skórę Francuzom wy- 
trzepać i wystawę urządzić. Nie potrzeba obu; 
jedno z tych dzieł wystarczyłoby, aby ich za- 
dowolnić. Które czas wprzód wylosuje z urny 
rhs to jest zagadka. Rzecz niezawo- 
na wszakże, iż wszystkie obecne przedsię- 
wzięcia wystawowe będą przypominały obraz 
tego oracza z przed wieków, który prowadził 
przed sobą pług po zagonie, a miecz miał tuż 
obok wetknięty w ziemię. 


Przed dwoma dniami, jak to doniosły te- 
legramy, wykonał w Pittsburgu jakiś drukarz 
zamach morderczy na p. Fricka, dyrektora fa- 
bryk Carmegiego. Drukarz ten nazywa się 
Bergmann, ma lat 21 i jest Rosyaninem. Przy- 
był on do Ameryki przed czterma laty. Pod- 
czas rewizyi znaleziono przy nim dwa naboje 
dynamitowe. Prawdopodobnie chciał on zabić 
się niemi tak jak to uczynił anarchista Lingg 
w Chicago. 


mo bark niedość jeszcze rozrosłych, staje odra- 
zu, rezolutnie i odważnie, do walki o byt. 

Z dwóch młodzieńców, którzy na ławce 
szkolnej, prześcigali się wzajem w naukach ma- 
tematycznych, jeden bierze folwark w dzierża- 
wę, a drugi zostaja dependentem n rejenta. 

Najbutniejszy ze wszystkich, marzący o 
podbojach w świecie wiedzy, o zabłyśnięciu no- 
wemi odkryciami, o zajd aniu nazwiska swego 
w panteonie mężów wieikich, rozmiłowywa się 
w pierwszej naporkanej panniey, żeni się z nią 
i — kapcanieje. 

O czwartym mówiono, że czeka go Świetna 
przyszłość jako inzyniera. Nadzwyczajna zdol- 
ność do matematyki, umysł bystry, kombinu- 
jący, pełen świetnych pomysłów, które okla- 
skiwali koledzy, wszystko pozwalało wróżyć mu 
laury Lessepsów, a przynajinniej Kierbedziów. 
Sam on też wybierał sis do szkoły dróg i mo- 
stów, i czekał niecierpliwie końca wykładów 
nieznośnej dla siebie filologii i historyt. 

Ten czwarty, po wylocie ze szkoły, znika. 
Daje on takiego nurka, że przez lat kilka na- 
wet cznbka jego głowy na powierzchni fal 
społecznych nie widać. „Nareszcie wypływa — 
gdzie?... na sconie koezującego teatru jako aktor 
drugorzędny, grywający „czarne charaktery." 

Bywa i przeciwnie, jak to się znowu z pia- 
tym zdarzyło. i | 

Ten nie pie zapowiadał, nic nie obiecywał, 
nic nawet sem głośno nie roil, Z klasy do kla- 
ry Z trudnością go „przepyclano”, Milezący, 
zaniedbany, żadnych wybryków młokosowskich 
nie znający, siadywa! w ostatniej ławce. zdala 
od gromady i tylko paznogcie gryżł i czytał 
a czytał... « 

O tym również przez czas jakiś cicho — 
aż nagle wypływa na powierzchnię jako zna- 
komity historyk i dowcipny, a cięty kronikarz! 

Sh dawszy za wygranę ambitnym ma- 
rzeniom, poprzestają na. roli skromnych pion- 
ków na szachownicy życia. Ten, poświęciwszy 
się „guwernerce*, uczy cudze dzieci tego, cze- 
go sam jeszcze dobre nie przetrawił ; tum'en 


Naczelny Reda 


i się przeciągają 


Cena prenumeraty we Lwowie: 
Bez dostawy miesięcznie 75 et. 
Z dostawą do domu , 1 złr. 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


ktor i Wydawca: Ludwi 


KORESPONDENCYF. 


«Chicago 26 czerwca. 

Amerykanie bawią się obecnie polityką. 
Wyrażenie zabawiania się nie będzie tu od 
rzeczy, jeśli na uwagę weźmiemy wesołą fizyo- 
nomię miasta Chicago w czasie konwencyi de- 
mokratycznej, która się tn w zeszłym tygodniu 
odbyła. W kraju, gdzie żadne głębsze lub za- 
sadnicze różnice zdań nie dzielą stronnicżw, 
gdzie jednostki zajęte s; wyłącznie Wytwaćzą 
a złotodajną pracą, gdzye społeczen=/w0 jest 
przeświadczone o czersi rości i nietykalności 
rządzących niem zasad, gizie obywatelom bra- 
knie chyba ptasiego mleka, w takim kraju szer- 
mierka polityczna staje się istotną zabawką. 
Chodzi jedynie o pozyskanie rządowych posad, 
o dorwanie się do przywiązanych do nich pen- 
SY), o zakosztowanie słodyczy władzy przez 
Jedno ezterolecie. 

Co przeto głównie uderza postronnego wi- 
dza wśród tej agitacyi, to brak wszelkiej za- 
ciekłości, wyrozumialość a nawet uprzejmość 
między ścierającemi się stronnictwami. Spory 
obracają się w Żart, dowcipny dwuznacznik za- 
stępuje miejsce obelgi lub napaści; najwięcej 
wzięcia jedna sobie tem, kto potrafi sprytnie 
współobywateli rozśmieszyć. (ałównem zaś za- 
daniem przewodników owej walki przedwybor- 
czej, to, aby delegaci wesoło czas przepędzili i 


mile wywieźli wspomnienie z przejażdżki, 
' WO : : a F 
która wygląda bardziej na piknik, aniżeli na 


nudną polityczną naradę, 
Mniej wszelako dogodną stronę tych za- 


i za drogo kosztują. Wybory na 
prezydenta 1 wiceprezydenta. Stanów „Zjedno- 
czonych odbędą się dopiero w listopadzie, a już 
od maja poczęły się zjazdy w Stanach Unii, 
dla wyboru delegatów, kórzy w bieżącym mie- 
siącn dopełnili nominacy: kandydatów, republi- 
kanie w Minneapolis, demokraci w Chicago, 
poczem nastąpi przeciągła agitacya celern zje- 
dnania kandydatom głosów. To wszystko po- 
trwa sześć miesięcy, podczas gdy w Anglii w 
pięć tygodni odbędzie się rozwiązanie starego, 
wybór i zwołanie nowego parlamentu, który się 
stanie panem sytuacyi, obali gabinet lub go 
podtrzyma. Dlatego też odzywają się w Ame- 
ryce głosy za zmianą keonstytucyi w tym seu- 
sie, aby prezydent rzeczypospolitej obierany był 
na sześć lat, tak samo, sak senat, i aby nato- 
miast pozostawanie na Mreędzie na drugi ter- 
min było tej samej osobie wzbronione. 

Wiadomo, że kongres, czyli izba prawo- 
dawcza, obiera się na dwa lata I nie wspólnego 
nie ma z tworzeniem ministrów oraz innych 
urzędników państwa, których naznacza prezy- 
dent z pomiędzy swoich stronników. Teraz na-| 
przykład kongres ma większość demokratyczną, 
pomimo, że u steru władzy stoją republikanie. 
Ogólne wrzenie w całym kraju ma miejsce co 
cztery l 
gdyż zmiana naczelnika władzy wykonawczej 
pociąga za sobą Usunięcie z posad do stu ty- 
sięcy urzędników, począwszy od ministrów, po- 
słów, pocztmistrzów, a koncąc na służbie cel- 
nej i na ostatnim listonoszu obszernego pań- 
stwa. MKażden przeto krok w polityce wewnę- 
trznej, a nawet rozdawanie posad prywatnych, 
obliczone tu wyłącznie na pozyskanie glosow 
przy wyborach. 

Drugie nasuwające się spostrzeżenie do- 
tyczy zdmniewającej „karności stronnictw polh- 
tycznych. Kandydatów do najwyższych urzę- 
dów, jakiemi naród rozporzydza, bywa kilku w 
każdem stronnictwie. Ale skoro tylko zapa- 
dnie uchwała większości, wszyscy się przed nią 


dosługuje się Ww magistralurze skromnej pen- 
syjki z dochodami; ow zakłada sklepik kolo- 
nialny; ów wreszcie postanawia zrobić majątek 
na dostawach publicznych i „antrepryzach...* 
Wszyscy oni już po kilku latach prze- 
twarzają się całkowicie. Odrębności zawodowe 
odciskają na każdym niczem niestarte piętno. 


Szkoła przedstawia im się we wspomnieniach 
(rzadko ją zreszią WSpoIia ja) Jaka coś niewy- 
rażnego i niemslego, „JAko przykrość jakas, 
którą należaln koniecznie przenieść, niby szcze- 
pienie się ospy lub wyrzynanie się zębów. 

Wkrótce też ci, niedawni jeszcze koledzy, 
nie maja jnż ant jednej myśli wspólnej, an! 
jednego wspólnego uczucia. Ludzie to z inrej 
zypełnie mąki czy gliny, poodeiskani w for- 
my, najznpelniej różniące się pomiędzy sobą. 
Gdy jeden z drugim wypadkiem się spotka, | 
zadawać sobie musi przymus wewnętrzny, | 
aby nastroić się na dawny ton poufałej zaży- 
łości... 

Nie wszystkich jednak życie tak szybka 
rozprasza, Kilkunastu przynajmniej z drużyny 


k Mastowski. 


lata tylko przy wyborze prezydenta, | demokratyczne, twierdząc zgodnie z zasadani 


| raz mniej rozumieć. Specyalność coraz bardziej 


koleżeńskiej podąża rązem do uniwersytetu, 
który jest dalszym ciągiem szkoły gimnazyal- 
naj. Tych zespala wspólna miłość nauki oraz 
wspólne źródło jej nabywania. 

Przez pewien czas, nie pomiędzy nimi 
węzłów koleżeństwa nie rozluźnia. Razem za- 
pisują się w kancelaryi uniwersyteckiej; razem 
zwiedzają „aule“ i „audytorya”; razem przemy- 
śliwają nad wyborem wydzialn.... 

Wybrali wreszcie. „Jeden idzie na medy- 
cynę, drugi na prawo, trzeci na filologię. 
czwarty na przyrodę. piąty na matematykę. 
Ponieważ jest ich więcej niż pięciu, więc na 
niektóre wydziały zapisuje się po dwóch, 
trzech i czterech. 

Zaraz od pierwszych lekcyj, mury, ktore- 
mi odgrodzone są wydziały, odgradzać poczy- 
nają i kolegów. Dokonywa się to zresztą po- 
woli i z pozoru nieznacznie. 


Są pewne przedmioty obowiązujące w 


Zachód 3 a E 


korzą i jednocza swe wysilenia, aby w myśl 
uchwalonej nominacyi przeprowadzić wyzna- 
czonego kandydata przy wyborach. Takie winno 
być znamię zdrowych organizmów społecznych. 
Jaskrawym tego dowodem był przebieg kon- 
wenszyi republikańskiej w Minneapolis, gdzie 
współubiegało się trzech kandydatów : Harrison, 
Mac Kinley i Blaine. Dragi z nich, choć o- 
trzymał największą ilość glosów po Harrisonie 
sam powiózł mu do Waszyngtonu zawiadomie- 
nie o nominacyi, przyczem uniknął przemó- 
wienia w rodzaju tego, jakiem powiteno w 
1868-ym roku Harrisona przy pierwszena jego 
obraniu : 

„ Wielu mężów zdolnych miała konwencya 
na widoku, a jednak obrała pana.“ 

Blaine, aczkolwiek zrobil fiasco zupełne 
z wielką dla swej miłości własnej ujmą, uko- 
rzył się zaraz przed wolą konwencyi 1 kazał 
swoim poplecznikom popierać odtąd Harrisona. 
Dotkliwym ciosem dla Biaina. wśród licznych 
uiepowodzeń, była nagła śmierć w Chicago je- 
go syna, który uległ zapaleniu kiszek wskutek 
zmęczenia na konwency! w Miuneapolis, co wy- 
wołało gorące oznaki współczucia dla zasłużo- 
1ego męża stanu, nawet ze strony demokraty- 
cznej konwencyi, przy pierwszem jej zebraniu. 

W przejeździe z Minneapolis, zatrzymywał 
się w Chicago p. Wilhelm Mac Kiuley, słynn 
autor nowych cel protekcyjnych, e 
przed dwoma laty, a obecnie gubernator stanu 
Ohio, Dają mu tutaj pospolicie przydomek Na- 
poleona, z powodu niejakiego podobieństwa w 
rysach i postawie do pierwszego z Bonapar- 
tych. Miałem sposobność słyszeć jego mowę 
na ratyfikacyjnym meetingu republikanów w 
Chicago d. 16 b. m. Bronił, ma się rozumieć, 
swoich wniosków, opiewając dobroczynne dla 
kraju skutki przeprowadzonego bilu, 1 na ogół 
przemawiał zręcznie, jako mąż stanu, przywy- 
kły do schlebiania namiętnościom swoich poli- 
tycznych przyjaciół. Lecz odezwania się innych 
mowców na tym meetyngu nacechowane były 
bombastycznemi przechwałkami, ckliwemi i nie- 
smacznemi, lub też były urozmaicone try wial- 
nemi dowcipami na koszt przeciwników, przy 
swobodnej nad miarę gestykulacyi, przejętej 
chyba od Indyan. Słowem, oratorstwo amery- 
kulskie znalazłem o wiele uiższem od poziomu 
mówców politycznych Anglii, którzy z olimpij- 
skim spokojem, z jędrnością wyrażeń i z aka- 
demickim polotem myśli, starają się przekony- 
wać bardziej widoczne oświeconych słuchaczów. 

"Argumeutacya p. Mac kmleya za pro- 
tekcyonizmem nie wyszła “z ramek oklepanych 
i zwykłych w tym przedmiocie motywów. Warto 
jednak zaznaczyć, że starał się on głównie 
wmawiać w slnchaczów, iż wysokie cła pro- 
tekcyjne od wszelkich przywozów, z wyjątkiem 
kawy, herbaty i cukru. maja w skutku urezy- 
manie się płacy robotnika na wyższym o wiele 
poziomie, aniżeli w Europie. Zdanie to, najzu- 
pełniej błędne, zwalcza zwycięsko stronnietwo 


ekonomii, że wysokość płacy robotnika, wyno- 
szącaj przecięciowo w Ameryce półtora dolara 
dziennie, reguluje się w skutek nieustającego 
popytu na pracę; że znaczny na nią istniał po- 
pyt i przed wyprowadzeniem nowych ceł, i że 
cła te w rezultacie opłaca konsument, czyli ten 
sam robotnik, ze swego zarohkn, na korzyść 
rozrzutnej gospodarki państwowej republika- 
nów. Na cóż bowiem obraca się trzecia część. 
dochodów państwowych? Na zakupywanie wy- 


borczych głosów pod pretekstem peusyj, w) 


placanych nibyto weteranom wojny cywiinej, 
ich wdowom, dzieciom, i to takich często, kto- 
rzy albo notorycznie zbiegli Z pola bitwy. albo 
nigdy prochu nie powąchali Z budżetu roczne- 


E e aaa 


TAJN 


Rok 189 


Cena premimoraty na Prowiacza. 


Miesięczna z'r. 110 ” Półroczna złr. 6 
Kwartalna 3 — ; Roczna 


OOO 


9. 
n 4, RZA 


Za zmianę adresu opłaca się RO et. 


Prenumerate należy przesyłac przeka- 
zami Do przesyłanej w kopertach pie- 
uieżny:h należy dodawać 5 ct. 


Cena anonsów: 
Wiersz petitowy w inseratach 6 ct. 


w nadesłanem 20 ct. 


+ 1, LL) 


Prenumerata datuje od 1-go lub od 15-go. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca 


Długość dnia g. 14 m. 57 


Ubyło dnia 4 m. 


go, wynoszącego około 400 milionów dolarów. 
idzie 138 milj. na opłatę takich pensyj. Podo- 
bua hojność z kasy państwowej wypada istotnie 
uapiętnować mianem skandalicznej. 

Stronnictwo republikańskie, jeśli i słusznie 
przypisuje sobie zasługę utrzymania zasady nie- 
rozerwalności Unii pod kierownictwem Lincol- 
na i Granta, io dziś niewątpliwie podlega za- 
rzutowi jawnej korupeyi, sprzyja syndykatom 
kapitalistów i znowom producentów z uszczerb- 
kiem dla mas lndowych, skłania się ku powol- 
nenm Ścieśniauiu praw pojedyńczych 5 anów, 
stara się usilnie o szybkie wynaradawianie przy- 
byszów, wreszcie odbiega od zasad federaliznu, 
aby dążyć ku bezwzględnemu centraliznowi. 

Przeciwnie, stronnictwo demokratyczne, 
choć słabiej zorganizowane, muiej bogate 1 
luźniejsze zasady wyznawające, zaleca) się czy- 
stym duchem liberalizmu, walczy o nietykal- 
ność praw pojedyńczych Stanów, przestrzega 
rdzennych prawideł demokracyi, przekazanych 
przez Tomasza Jeffersona. ktory redagował 
słynną deklaracyę niepodległości Stanów Zje- 
duoczonych i był jedbym z głównych twor- 
ców roztrojpnej konstylucyi federalnej ; słowem 
stronnictwo to stoi w bliższym stosunku z lu- 
deim, bardziej przejęte jest duchem znakomi- 
tych założycieli Unii. Walka zasad, wygła- 
szanych przez te dwa wybitne stronnictwa, 
streści się tym razem w zagadnieniach pro lub 
contra protekcyoniamowi i w tem sposób da 
nani ekonomiczną podstawę. 

W długiem pasnie rządów republikań- 
skich, jedyny demokrata, który  ostatniemi 
czasy zdołał uczynić przełom i przez lat czte- 
ry, od 1884—1868, dal przykład uczciwej admi- 
nistracyi, był Grover Cleveland z New-Yorku, 
mąż przeznaczenia, jak go tu nazywają. Nie 
ulegało też wątpliwości, iż on będzie kandy- 
datem partyi demokratycznej. Jeżeli on znów 
zasiądzie na krześle prezydenta, będzie to 
pierwszy przykład w historyi, aby mąż, który 
opuścił ten urząd, nie będąc raz po raz obra- 
ny, powtórnie się nań dostał. Konwencya obe- 
cha urozmaicone była przybyciem do Chicago, 


między innemi stowarzyszeniami, potężnego 
klubu Tammany z New-Yorku. Miano to 


wzięte od wodza Tmdyan-czerwonoskórców, z 
którymi pierwsi Settlerzy mieli krwawe roz- 
prawy nad rzeką Hudson. Klubowcy w lez- 
bie 555. przyjechali osobnym AE z New- 
Yorku i w czasie pobytu w Chicago nocowali 
ryha Przeciagali 
oni przez miasto szeregami, wszyscy w DIii- 
łych cylindrach, wyprzedzani wyborną ka- 
pelą klabową i gromadką Indyan, ubranych 
w różnobarwne pióra i niosących wypchane- 
go tygrysa. 

Tammaniści wichrzyli tu za Hillem, hy- 
lym gubernatorem Stanu New-York, obecnie: 
seualorem, który jednak ostać się nie mogł 
przed olbrzymią popularnością Clevelanda. Klub 
ten nieszczególnej używa reputacji, gdyż 
przypisują mu różne nieczyste praktyk: w za- 
rządzie miasta New-York, a człoukami Jego są 
głównie zamożni szyukarze miast New-York 
1 Brooklyna. Jednak partya demokratyczna 
nie może gardzió tak wpływowym sprizyimie- 
rzeńcem, który rzuca na szalę wyborców ty 
siące posłasznych mn głosów. Kiedy przepadi 
ze swoim kandydatem, wnet tammanisci  ZWwąc 
chali się z demokratami Stanu Tllinors I por 
mogli un w naznaczenia  najniespodziewa- 
niej kaudydata na wice - prezydenta W Oso- 
bie mieszkańca tutejszego. p. Adlai Stephen- 
sona. Urzad ten zresztą szczególnej domoslo- 
ści nie ma. ponieważ, wedlug konstyiucyi, 
przywiązane jest don tylko prezesoslwo se- 
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szystkie bez wyjątku wydziały. 
lekcyach po kilka razy w tygo- 
dniu spotykają się dawn koledzy. Jakkolw iek 
spotkania te są dorywcze i odbywaja pIE 
wśród różnolitego tlumu obcych młodzieńców, 
podtrzymują wszakże skutecznie uczucie kole- 
żeństwa. 

Koledzy iuteresują się sobą i udzielają 
sobie wzajem wieści ze swych wydziałów. 
Prawnik slucha ciekawie o anatomii, medyk o 
pandektach; filologa zajmuje jeometrya anali- 
tyczna, a matematyk nabiera smaku do grec- 
kiek starożylności.... 

Nie trwa to jednak długo. 


początkach w 
Na wspólnych 


W miarę posuwania się w studyach, kole- 
dzy na pogadankach owych poczynają Się co- 


i coraz wyłączniej każdego pochłania. Ustaje 
też obowiązek wspólnego słuchania pewnych 
lekcyj, a wraz z tem 1 sposobność częstszych 
spotkań. 

wreszcie, prędzej lub póź- 
niej, nieunikniona chwila. w, której dawni, to- 
warzysze stają się da siebie obojętnymi = 
jeśli nie gorzej nawet. Tak Jest, jeśli nie go- 
rzej — bo zdarza się często, Ze lekceważenie. 
okazywane przez wiedzę ścisła studyom filolo- 
gicznym, przez medycynę matematyce, przez 
matematykę prawu l t. d, udziela się i adep- 
tom tych nauk. Wówczas w sercach ekskole- 
wów rodzi się niewfność i niechęć. dochodzące 
niekiedy aż do nienawiści... 


I przychodzi 


I jednym jeszcze klinem rozsadzu życie 
BC h 
kruche drzewo koleżeństwa. 

Dopóki gromadka dzieci, czy nawet dora- 
stających już młodzieńców, siedzi obok siebie 
na ławce szkolnej, w jednakowych i jedna- 
kowo „wytartych mundurach, nie pamięta się 
zupełnie o tem, że należy ona do różnych, 
często nawet, nielubiacych się wzajem sfer spo- 
| łecznych. 


Utopia równości stanów zdaje się znajdo- 


|wać w szkole czasowe swe wcielenie. 


Różnice społeczue zacierają się tam tak 
bardzo. że często przymusem bywa dziecię uaj- 
niższego proletaryatu, za grosz publiczny ksztal- 
cone, a na oślej ławie zasiada syn wysokiego 
urzędnika lub bankiera. A gdy wśród harców 
uczniowskich podczas „pauzy“, jasny panicz 
dostanie „kopsa“, albo „gruszkę stolarską* od 
syna szewca z tacyatki, nikomu nie wydaje 
się to obrazą majestatu, ani żadną zgoła nad- 
zwyczaąjuošcią. 

I to jednak kończy się z chwilą optszcze- 
nia szkoły. 

Równowaga społeczna, chwilowo zarmącona, 
powraca do swej zwykłej normy i każdy z nic- 
dawnych towarzyszów znajduje się na innym 
szczeblu towarzyskim. A odległość tych szcze- 
bli bywa niekiedy tak znaczna, że chcąc się 
dostać z jednego na drugi, drabinę całą prze- 
bywać-by trzeba. 

O równości koleżeńskiej w tych nowych 
warunkach nawet mowy być nie może. Do nad- 
zwyczajności zaliczyćby trzeba było fakt, by 
naprzykłal ośn pokojów na pierwszem piętrze, 
z łazienką, pokojami dla służby i t. d, i t. d, 
żyło na stopie swobodnej poutałości z dwoma 
pokojami na trzeciem piętrze, z kuchenką, bez 
przedpokoju. Nie zniżyłyby się do niej nigdy, 
zwłaszcza te drugie... 

Po tej pierwszej ewolucyi następuje druga, 
wywołana rezultatami walki o byt. 

Marzenie o równości staje się w życiu 
praktycznem chimerą. 

Koledzy, po latach niewidzenia spotykają 
się ze sobą w jednej i tej samej tmstyiucyi. w 
jeduom i tem samem lnurze I t. p. ale w ja- 
kiumże do siebie stosunku? Oto jeden jest tam 
zwierzchnikiem najwyższym, a drugi — najmi- 
zerniejszym 2 podwładnych. Czyż może być 
obecnie między nimi mowa o kołeżeńskiej 
równości ? 

Nareszcie, aby dokończyć dziela rozeuzaru= 
wania, przyby wają, niewidoczne zguła w latach 
mlodszych, konflikty towarzyskie, dysharmo- 


Z 


natu i zastąpienie prezydenta, w razie je- 
go śmierci. -- 

Tak skończyła się w cztery 
gowska konwencya. i 

Dziś już rozbierają drewniany wigwam, 
postawiony dla niej nad brzegiem Michiganu ; 
przebrzmiały już wesole echa deklamacyi de- 
mokratów, ich piosnek i hucznych fanfar, a 
wszystko fala czasu unosi, zdaje się, w za- 
pomnienie, wraz ze szmerem pociągów, od- 
wożecych delegacye, wysłane na ten żwa- 
wy epizod z życia politycznego SBE 
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Encyklika papieska 
o Ko umbie. 


Czcigodnym Bracicm, «cybiskupom i Bisku- 
pom Hiszpanii, Włoch i obydwóch części 
Aneryki — Leor XIII. 


Pozdrowienie i błogosławieństwo . 
Czcigodni Bracia! 

Na schyłka XV wieku, za pomocą Boską 
Liguryjczyk Krzysztof Kolumb pierwszy do- 
tarł do nieznanych po za Oceanem atiantyo- 
kim wybrzeży. Wdzięczna ludzkość zamierza u- 
świetnić pamięć tego wydarzenia, a kie- 
rownika tej wyprawy godnie uczcić I zaiste 
trudnoby było znaleźć ważniejszy powód do 
ogólnego poruszenia umysłów i do entuzyazmu. 
Ze wszystkich bowiem rzeczy, jakich w owych 
wiekach dokonano, przedsięwzięcie to jest 
największem, najpiękniejszem; ten zaś, który 
tego dokonał, mało z kim da się porównać 
pod względem wielkości, odwagi i geniuszu. 
Za jego to staraniem wyłonił się z niezbada- 
nej toni Oceanu świat drugi; miliony ludzi 
wyrwano z zapomnienia i ciemności 1 przywró- 
cono do wspólnej z rodem ludzkim łączności, 
naprowadzono ze stanu dzikiego do stanu o- 
krzesanego i cywilizacyi, a co najważniejsza, 
uratowano ich od wiecznej zguby, przyprowa- 
dzając do życia wiecznego za pośrednictwem 
wszystkich tych dóbr, jakie pozostawii nam 
Jezus Chrystus. Ą 

Europa nowością niezwykłej, cudownej 
sprawy zrazu zdumiona, zwolna dopiero pozna- 
wać poczęła, co winna Kolumbowi, gdy wysy- 
łając do Ameryki kolonie, prowadząc z nią 
bezustanny handel, wspierając się wzajemnie, 
zamieniając z nią drogą morską artykuły, zna- 
lazła przystęp do poznania nowej przyrody, do 
ogólnych bogactw, do skarbów, w skutek cze- 
go sama wzrastała w powadze i znaczeniu. 

W obec tak  wielostronnie okazywanej 
czci i w tym niejako jednozgodnym chórze 
dziękczynnym, nie przystałoby milczeć Ko- 
ściołowi św., zwłaszcza, że według zwyczaju 1 
założenia swego chętnie pochwala i popiera 
wszystko, co tylko za uczciwe i chwalebne 
uznaje. Sczególne i wysokie oznaki czci za- 
chowuje sobie Kościół św. dla największych 
cnót moralnych, o ile one stoją w związku 
z wieczną szczęsliwością dusz ludzkich ; atoli 
nie odrzuca także ani nie ceni nisko cnót in- 
nych; owszem zwyki Kościół św. otaczać swą 
opieką i czcią mężów, którzy znakomite w o- 


bec społeczności świeckiej położyli zasługi i 
u potomków nieśmiertelną osiągnęli sławę. 


Dziwnym bowiem jest Bóg, zwłaszcza w Swię- 
tych swoich, lecz boskiej jego siły ślady wi- 
dnieją także u tych, u których występuje pe- 
wna niezwykła siła ducha 1 umyslu, gdyż 
światło geniuszu i podniosłość ducha nie skąd- 
inąd pochodzą, jedno od sprawcy i Stworzycie- 
la — Boga. 

Atoli jest obok tego inna jeszcze przyczy- 
na i to nadzwyczaj ważna, zupełnie odrębna, 
dla czego zdaniem Naszem nieśmiertelne to 
dzieło z wdzięcznością obchodzić winniśmy. 
Toć Kolumb jest jednym z naszych; potrzeba 
tylko rzucić okiem na przyczynę, dla której 
powziął zamiar zbadania ciemnego morza i w 
jaki sposób usiłował zamiar swój wykonać, a 
wątpić nie można, że najbardziej zaważyła na 
szali przedsięwzięcia i wykonania wiara jego 
katolicka, tak, że nie mało i w tym względzie 
zawdzięcza cały rodzaj iudzki Kościołowi. — 
Wprawdzie można naliczyć tak przed Krzy- 
sztofem Kolumbem, jak i po nim nie mało 
odważnych i doświadczonych mężów, którzy 
nieznane kraje, a więcej jeszcze nieznane 
morza z niestrudzonym mozołem  odszukali. 
Pamięć ich sławi słusznie pamiętna dobro- 
dziejstw historya i będzie ich sławila. gdyż 
rozszerzyli zakres wiadomości 1 cywilizacył 
i zwiększyli ogólną pomyślnos, a to nie 
łatwą pracą, lecz przy największem natężeniu 
ducha i nierzadko wśród największych nie- 
bezpieczeństw. 


nie poglądów, charakteru, upodobań, tempera- 
mentu i t. p. 

miało można powiedzieć, że po latach 
dziesięciu, każdy z tej drużyny, niegdyś na 
jeduą listę uczniowsk, zapisanej, tyle właśnie 
ma łączności z innymi, co z pierwszym lepszym 


przechodniem, na ulicy spotkanym. 
Gdy zaś dziesięciolecie upłynie. wszyscy 
przypominają sobie nagle, niby budząc się ze 


sru głębokiego, szkołe, kolegów i słowo w dniu 
ostatniri dane... 

— Ano, mie ma co! — mówią — słowo jest 
słowem i dotszymane być musi. Zresztą, tzecz 
sarna przez się może być ciekawa... 

I oto, pewnego dnia czerwcowego, albo 
lipcowego, mamy widowiska niezwykłe. Kilku- 
dziesięciu ludzi, najzupełniej obcych sobie my- 
slami, uczuciami i dążeniami; różniących się 
stanowiskiem, zawodem, majątkiem itp.. wma- 
wia w siebie i w towarzyszów, że posiada też 
same uczucia i tęż samą naiwność życiową, 
co niegdyś, na porżniętych scyzorykami ławkach 
szkolnych... 

Dla widzów powierzchownych, stojących 
po za sprawą i patrzących na nią przez pryzmat 
sentymentu, obraz to nadzwyczaj piękny, so- 
lenny i mile wzruszający. Spostrzeguczowi 
głębszemu piękność tę zamąca myśl, że podsta- 
wą tej harmonii jest, niewinne zresztą i nawet 
w gruncie szlachetne — udawanie. 


Onby wolał, żeby uczucie koleżeństwa, 


zamiast objawiać się co lat dziesięć, piętnaście, 
dwadzieścia itd, trwało przez tyleż lat — aż 
do końca. 

Ale dla powodów, które powyżej, najogól- 
niejszemi rysami zaznaczyłem, pragnienie to 
Jest piękną, wzniosłą, lecz w praktyce życiowej 
niewykonałną — mrzonką. 

Wiktor Gomulicki. 


Jest atoli pomiędzy nimi, a tym, 
rym mówimy, znączna różnica. Przedewszyst- 
kiem wyróżnia Kolumba to znamię, że prze- 
biegając w tę i ową stronę niezmierne prze- 
strzenie Oceanu, miał na oku większe i wyż- 
sze, aniżeli inni, cele. Nie, iżby go nie pobu- 
dzała wcale wzniosła żądza wzbogacenia wia- 
domości i zasłużenia się około społeczności 
ludzkiej, ani żeby pogardzał sławą, o którą 
umysły wielkie zwykły silniej się ubiegać, lub 
iżby się nie kierował wcale nadzieją własnych 
korzyści; przed wszystkiemi jednak :ludzkiemi 
względami przeważał w nim wpływ  odziedzi- 
czonej religli, która nie dopuszczając żadnych 
wątpliwości, daje człowiekowi 1 ten kierunek 
mysli i woli i udziela w największych tru- 
dności4ch siły i pociechy. Ze zwłaszcza . tę 
myśl i ten plan miał w głębi swej duszy, 
ażeby otworzyć drogę Ewangelii świętej 
przez nowe ziemie i nowe morza — to jest 
faktem. 

W istocie, może się to nieprawdopodo- 
bnem wydawać takim ludziom, którzy całą 
swoją mysl i swoje dążenia skupiają tylko oko- 
ło zmysłowej natury, a o  wznioślejszych 
sprawach nie wiedzieć nie chcą. W przeciwień- 
stwie do tego, największe duchy mają popęd 


wzniesienia się do spraw wyższych; są one 
najwrażliwsze na natchnienie Boskiej wiary. 


W Kolumbie połączyło się to stndynm natury 
z gorliwością religijną 1 ukształtował on swe- 
go ducha wedle nauk, czerpanych ze źródła 
wiary katolickiej. . ; 


; odpowiednie, 
Gdy na mocy swych badań astronomicz-Wjegiatach w Hiszpanii, 


nych i na mocy pism starożytnych nabył prze- 
świadczenia, że fo za granicami naszego Świa- 
ta rozciągają się na zachód obszerne kraje, 
wtedy przed jego umysłem stanęły olbrzymie 
tłumy nieszczęśliwych, którzy ciemnością oto- 
czeni, oddawali się bezmyślnym zwyczajom i 
żyli w wierze pogańskiej. Smutno żyć w dzi- 
kich i barbarzyńskich zwyczajach, lecz smutniej 
jeszcze odpychać' znajomość spraw wyższych i 
tonąć w nieznajomości Jedynego prawdziwego 
Boga. Rozważając to, powziął on najpierw 
zamiar rozszerzenia chrześcijaństwa i miłości 
chrześcijańskiej na Zachodzie. To wyjaśnia hi- 
storyę jego przedsięwzięcia w zupełnie dosta- 
tecznej mierze. 

Gdy prosił hiszpańskiego króla Ferdynan- 
da i królowę Izabelę, aby przystąpili do tego 
dzieła, wywodził Kolumb, że ich sławę do nie- 
śmiertelności podniesie, jeśli się przyczynią do 
przeniesienia nauk Chrystusowych w tak dale- 
kie kraje. A gdy krótko potem spełniły się je- 
go Życzenia, prosił Boga, aby królowie za 
Bożą pomocą i łaską byli zdecydowani nieu- 
stannie rozszerzać Kwangelię na wybrzeżu no- 
wego lądu. 

Papieża Aleksandra VI poprosił natych- 
miast o apostolskich mężów, pisząc: „Mam na- 
dzieję, że święte imię Jezusa Chrystusa i Ewan- 
gelię jego daleko niebawem rozszerzą za Bożą 
pomocą". I niewątpliwie bardzo radować się 
musiał, gdy po pierwszym swoim powrocie 
z Indyj pisał z Lizbony do Rafała Sanchez, iż 
Bogu nieustannie dziękuje, że w swej dobroci 
dać mn raczył tak wielkie powodzenie. Jezus 
Chrystus musi się radować na ziemi i w nie- 
bie, ponieważ bliskiem jest zbawienie tak licz- 
nych szezepów, które dawniej szły na zatratę. 
Kolumb, radząc Ferdynandowi i Izabeli, aby 
tylko katolikom pozwolili przenosić się do no- 
wego świata i zawiązywać stosunki handlowe 
z tuziemcami, czynił to dla tego, ponieważ po- 
dróże swoje przedsięwziął jedynie celem roz- 
szerzenia wiary chrześcijańskiej. Przewidziała 
to Izabela, znając serce tego wielkiego męża i 
to było także celem tej pobożnej niewiasty 
wielkiego ducha i męskiej odwagi. Jej to Ko- 
lumb oswiadczył, iż mężnie się powierzy ol- 
brzymiemu oceanóowi, by wzniosły spełnić 
czyn na cześć Bożą. A gdy Kolumb po raz 
drugi powrócił z nowego świata, pisała mu Iza- 
bela, że środki pieniężne, które na podróże do 
Indyj poświęciła i poświęci jeszcze, były bar- 
dzo dobrze użyte, gdyż przyczynią się one do 
rozszerzenia katolicyzmu. 

Skąd Kolumb, pominąwszy nadziemskie 
Źródła, czerpał tę wytrwałość 1 siłę męstwa, 
aby dźwigać to, co do końca życia dźwigać 1 
cierpieć był zniewolony? Mamy na myśli za- 
wiść współczesnych, odmowę, jakiej doznał od 
wysoko postawionych mężów, gdy szukał u nich 
poparcia, burzę szalejącego morza, ciągłe ezu- 
wanie nocne, w skutek którego niejednokrotnie 
zapadał na chorobę ócz. Do tego łączą się jesz- 
cze walki z dzikimi, niewierność przyjaciół i 
towarzyszy, zbrodnicze spiski, złośliwość za- 
zdroszezących mu, oszczerstwa i niezasłużone 
więzienie. Zaiste mąż ten byłby ulegi ciężarowi 
tak wieln naraz cisnących się cierpień, gdyby 
się nie był sam podtrzymywał świadomością 
swojego pięknego czynu, który, jak przewidy- 
wał, przyniesie sławę chrześcijaństwu 1 wyj- 
dzie na zbawienie niezliczonych tłumów. Sume 
okoliczności owego czasu rzucają na czyn ten 
bardzo jasne światło. Kolumb odkrył wszakże 
Amerykę w owym czasie, kiedy Kościół znaj- 
dował się przed wielką burzą. O ile tedy czło- 
wiek zbadać może drogi Boskiej Opatrzności, 
zdaje się, że owa Ozdoba Liguryi urodziła się 
w skutek szczególniejszego wyroku Bożego, aby 
powetować owe szkody, które katolicyzmowi 
w Europie groziły. 

Narody Indyj powołać do nauki chrześci- 
jańskiej, to było zadaniem i dziełem Kościoła. 
Zadanie to Kościół natychmiast przejął i speł- 
uial z niestrudzoną miłością, jak 1 dzisiaj 
nia w nieprzerwanym ciagu, postępując w o- 
statnim czasie aż do najdalszych krańców Pa- 
tagonii. Kolumb, w przekonaniu, iż poprzedzał 
ewangelią 1 torował Jej drogę, poświęcił na ten 
cel całe swoje siły 1 niczego nie przedsięwziął 
bez religii i bez modlitwy. Są to powszechnie 
rzeczy znane, lecz ważne dla scharakteryzo- 
wania usposobienia i odwagi tego męża. Ni- 
czego nie dokonawszy u Portugalczyków 1 Ge- 
nueńczyków, był zniewolonym udać się do 
Hiszpanii i tam w murach klasztoru dojrzała 
jego wielka myśl zdobycia nieznanego świata, 
w czem był mu doradzcą zakonnik, syn św. 
Franciszka z Assyżu. Gdy wreszcie po siedmiu 
latach udaje się na ocean, czyni to, co było 
koniecznem do oczyszczenia serca: błaga Świętą 
Dziewicę, aby mu udzieliła Swej pomocy w 
jego przedsięwzięciu i kierowała jego losami; 
nie kazał odbić od brzegów, aż nie wezwał 
Świętej Trójcy. 

Krótko po tem, gdy burza szalała na peł- 
nem morzu 1 żeglarzy rozpacz ogarnęła, za- 
chowuje on spokój umysłu, w Bogu ufność 
pokładając. Cel męża tego pokazują nowe naz- 
wiska, które nadał wyspom. Każdym razem, 
gdy przybył do której wyspy, wznosił błagalne 
modły do Boga i zabierał ją tylka w imieniu 
Jezusa Chrystusa. Dokąd tylko przypłynął, 
pierwszym jego czyrem było zatkniecia krzyża 


o któ- | na. wybrzeżu; 
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PRZEGLĄD z dnia 28 Lipca 1892 


wnosił on. najpierw 


wyspy imię Boskiego Zbawiciela, które tak 
często wymawiał przy szumie fal morskich. 
Z tego samego powodu pierwszą myślą jego 


było wybudowanie świątyni w Hispanioli; uro- 
czystości ludowe rozpoczyna świętemi obrząd- 
kami. 

To było więc celem Kolumba, to czynił 
w owych dalekich, drogą lądową i morską 
odkrytych krajach, których nikt dotychczas 
nie dotknął swoją stopą i nie odkrył, w któ- 
rych rozwój, powaga i bogactwo w szybkim 
biegu urosły do wysokości, na którą dziś oczy- 
ma naszemi patrzymy. Wielkość czynu i roz- 
maitość dobroczynnych jego skutków wzywają 
do dziękczynnego wspomnienia o tym mężu i 
do święcenia jego uroczystości z wszelką czcią; 
przedewszystkiem jednak uznać i szczególniej 
uczcić należy potęgę i rozum Boga, któremu 
Kolumb był posłuszny i służył ze świado- 
mośŚcIĄ. 

Aby godnie i zgodnie z prawdą obcho- 
dzić uroczystość Kolumba, należy z uroczysto- 
sciami świeckiemi połączyć i religijne. Ztąd 
też, jak ongi na pierwszą wiadomość tego wy- 
padku wznoszono dziękczynne modły do wszech- 


mocnej Opatrzności Boskiej, za przykładem 
Ojca św., tak i obecnie przy rocznicy tego 
wielce szczęśliwego wypadku sądzimy, że to 


samo uczynić wypada. Mozporządzamy zatem, 
aby w dniu 12 października, lub w najbliższą 
niedzielę, jeśli Biskup miejscowy uzna to za 

w kościołach katedralnych i ko- 
Włoszech, oraz w oby- 
(rrmęgimoześciach Ameryki, po zwykłem nabo- 
żeństwie, odprawgfóną była uroczysta msza św. 
de Sanetissina "Tfttate. Spodziewamy się, Że 
uroczystość ta, za inicyatywą Biskupów odbę- 


dzie się nietylko u narodów powyżej wspo- 
mnianych, lecz i u innych, albowiem to, co 


wszystkim korzyść przyniosło, winni wszyscy 
pobożnie i wdzięcznie obchodzić. 

Tymczasem, jako zadatek darów Boskich 
i na świadectwo Ojcowskiej Naszej łaskawości, 
udzielamy Wam w Pann, Czcigodni Bracia, 
oraz Duchowieństwu i ludowi waszemu Apo- 
stolskiego błogosławieństwa. 

Dan w Rzymie, u św. Piotra, dnia 16 
lipca roku Pańskiego MDCOOXKCII, Papiestwa 
naszego XV. 

Leon XIII. 


ORGIEGA. 


Urzędowe wiadomości o stanie cholery 
w Rosyi, stoją w rażącej sprzeczności z pry- 
watnemi doniesieniami, pochodzącemi z dobrych 
źródeł. Pierwsze głoszą, że cholera się usinie- 
rza, że niedługo już całkiem wygaśnie, drugie 
natomiast przepowiadają, że pochód jej w dal- 
sze okolice caratu nie da się powstrzymać. 
Z jednej strony zawleczono już ją wzdłuż Wołgi 
aż do Niżnego Nowogrodu, z drugiej z okolic 
naddońskich do Krymu. — Setki robotników 
z Kaukazu, rozpierzchających się w różne stro- 
ny, staje się rozsadnikami zarazy. W ten spo- 
sób przedostała się cholera już do Wiatki, u 
zbiegu Wołgi i Kamy. 

Ukazanie się cholery na parowcu wołżań- 
skim „Niagarze* nie było faktem odosobnio- 
nym. Rzeka roi się już teraz od żółtych flag, 
a jeśli ją statek jaki wywiesi, znakiem to jest, 
że stał się siedliskiem zarazy. 

Na paroweu „Lermontowie* w czasie drogi 
do Niżnego Nowoggęodu, piętnastu ludzi zacho- 
rowało na cholerę.p Mimo surowych rozporzą- 
dzeń i energicznyęh środków, bunty majtków 
są coraz częstsze, co chwila którys z parowców 
musi oddawać w ręce polieyi takich buntowni- 
ków. Parowiee „Oleg“, przy wylądowaniu w Niż- 
nym Nowogrodzie kazał zaaresztować aż sze- 
ściu ze swojej służby. 

Także po wsiach powtarzają się zaburze- 
nia i ani groźby ani interwencya wojska nie 
okazały się skutecznymi środkami przeciw nie- 
pokojom. Ludność burzy szpitale, bije i wypę- 
dza lekarzy i służbę szpitalną. We wsi „Sre- 
dnaja Achtuba*, w gubernii astrachańskiej, za- 
burzenia te przybrały nawet groźny charakter, 
skierowany wyrażnie nietylko przeciw leka- 
rzom, lecz także przeciw władzom rządowym. 
Tłumy uderzyły na budynek gminy i zburzyły 
go do szczętu. Przyszła potem kolej na aptekę, 
którą także zburzono, przyczemi zamordowano 
aptekarza i felczera. 

Żandanni chcieli rozpędzić pospólstwo. ale 
ich rozzbrojono i obito. Pop, ufny w swą wla- 
dzę duchowną, chciał uspokoić wzburzonych, 
ale tłum nie chciał go słuchać, a wreszcie rzu- 
cił się z pałkami i siekierami nawet na niego, 
na szczęście jednak udało mu się ujść cało. 

Zbuntowana ludność uniemożliwia po pro- 
stu akcyę ratunkową, niszeząc środki desintek- 
cyjne i lekarstwa. Tak naprzykład do wsi Sel- 
moje Zajmiszcze wysłano parowiec naładowany 
środkami desinfekcyjnymi 1 innymi chemikalia- 
mi. Ale skoro zaczęto je na brzeg wyładowy- 
wać, zbiegła się zaniepokojona ludność 1 z okrzy- 
kiem, że lekarze sprowadzili trucizuę na nią, 
rzuciła się na ładunek, tłukąc, łamiąc i do rze- 
ki wylewając lekarstwa. Dokonawszy tego zm- 
szczenia, chcieli napastnicy uderzyć na paro- 
wiec, ale puszczono na nich strumień zimnej 
wody z sikawki, znajdującej się na pokładzie i 
tym sposobem tłum rozpędzono. 


KRONIKA. 


Lwów 27 lipca. > 


Przyjęcie Cesarza we Lwowie. Onegdaj pod 
przewodnictwem p. prezydenta Mochnackiego ukon- 
stytuował się komitet miejski, którego obowiązkiem 
jest poczynić wszelkie przygotowania, aby przyjęcie 
Monarchy we Lwowie wypadło jak najświetniej, Komi- 
tet podzielił się na 5 komisyj, a mianowicie: na ko- 
misyę dekoracyjną, pochodu z pochodniami i illumi- 
nacyl, utrzymania porządku i straży obywatelskiej, 
kwaterunkową i kantatową, 

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi deko- 
racyjnej, której przewodniczy Stefan hr. Szembek. 
Po długich obradach uchwalono wszystkie ulice, któ- 
remi Cesarz ma przejeżdżać przystroić masztami, 
dalej zbudować bramę tryumfulną u początku drogi, 
prowadzącej do kolei i zbudować obok niej za- 
miast trybuny, namiot. Komisya ma się zająć także 
udekorowaniem szkoły im. Mickiewicza i przemysło- 
wej, w której odbędzie się wystawa robóż uczniów. 
Illuminacyę wieży ratuszowej postanowiono oddać p. 
Bratkowskiemu. 3 

Z Uniwersytetu. P. Tadeusz Pilarski, rodem 
z Paryża, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień magistra farmacyi. 

P. Szymon Edelmann, rodem ze Złoczowa, 
otrzymał na Uniwersytecie lwowskim stopień magi- 
stra farmacyl. 

Michał Maryan hr. Baworowski, rodem że Lwo- 


na nowe, 


wa, otrzymał dziś na Uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora praw. 

P. Karol Lewandowski, rodem z Pradomierza, 
w W. Ks. Poznańskiem i p. Leon Turnheim, rodem 
z Przemyśla, otrzymali na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim stopień doktorów praw. 

P. Stanisława Dzirytówna, artystka teatru 
krakowskiego, w wydziale ról naiwnych, została za- 
angażowana do teatru lwowskiego. i 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Mielen, 
rozpisała konkurs na dwie posady nauczycielskie 
w dwuklasowej szkole ludowej w Gawłuszowicach. ` 

Ze sfer notaryalnych. Kandydat notaryalny 
p. Tadeusz Stanisz został mianowany na przeciąg 6 
tygodni zastępcą dra Ludwika Midowicza, notaryusza 
w Rzeszowie. 

Slub. Dnia 4go sierpnia odbędzie się w Wie- 
niu ślub panny Julii Filausównej z panem Ferdy- 
nandem Jastrzębskim, inżynierem górniczym w Ustrzy- 
kach dolnych. 

Pożegnanie. Dnia 21 bm. odbyła się w Tła- 
stem pożegnalna uczta na cześć adjunkta sądowego 
dra Włodzimierza Kozickiego, przeniesionego na wła- 
sne Żądanie do Sanoka. Dr. Kozicki podczas dwu- 
letniego pobytu w Tłustem, pozyskał sobie nadzwy- 
czajną zacnością charakteru, taktem i bezstronnością 
ogólną sympatyę i powszechne uznanie, wszyscy 
też z żalem żegnali odjeżdżającego, życząc mu, aby 
na nowej posadzie cieszył się taką samą sympatyą 
i uznaniem jak w Tłustem. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 28 bm. o godzinie 6 wieczorem. 

Z Gieichenbergu donoszą nam, iż dr. Mau- 
rycy Btraszewski, profesor Uniw. Jagiellońsk., poseł 
do Rady państwa, który złożony ciężką niemocą, 
przebywa tam dla poratowania zdrowia, ma się zna- 
cznie lepiej. 

Wiadomości dyecezyalne. Tnstytucyę kanoni- 
czną na probostwo w Wróblowicach, w powiecie 
wielickim otrzymal ksiądz Jan Szczerbowski, wikary 
z Oświęcimia. 

Z Politechniki lwowskiej. Na wydziale budo- 
wy maszyn zdali drugi egzamin państwowy pp.: 
Zygmunt Bielski, Józef Klnnonda (z odznaczeniem), 
Ludwik Mataszowski (z odznaczeniem), Władysław 
Leśniak, Edward Rauch i Eugeniusz Biebauer. 

Miejskie komisye sanitarne wzięły się su- 
miennie do pracy i codziennie w kilkudziesięciu do- 
mach odbywają rewizye. Wczoraj wieczorem na po- 
siedzeniu ogólnej miejskiej komisyi sanitarnej zda- 
wały sprawę ze swych czynności. Dotąd zbadały 
kilkaset domów i w wielu znalazły niesłychany nie- 
porządek. I tak np. w jednym domu przy placu Ma- 
ryackim wywieziono 17 fur śmiecia, w innym (przy 
ulicy Kopernika) 40 fur. W niektórych domach de- 
lożowano lokatorów z piwnie lub zamknięto mieszka- 
nie stróża, będące najczęściej jakąś norą obok wy- 
chodków. W ogóle poznaj lowały komisye w kamie- 
nicach żydowskich ogromne nieporządki; ale i w wie- 
lu chrześcijańskich domach napotkały na takie bru- 
dy, o jakich istnieniu nie mógłby nikt przypuszczać 
w mieście cywilizowanen. Wiele studzien musiały 
komisye zamknąć, inne poleciiy oczyścić i przerobić. 
W tej mierze były komisye dosć pobłażliwe, za 
nadto. Powinny one były z reguły pozamykać wszyst- 
kie kopane studnie, jako dochodzące oczywiście tyl- 
ko do wody zaskórnej, a zezwalać jedynie na stu- 
dnie wiercone, jako znacznie głębsze, a więc mające 
wodę czystszą, bo przefiltrowaną przez grubszą war- 
stwę ziemi. We Lwowie studnie kopane miewają już 
wodę przy głębokości 4 i 5 metrów, gdy wiercone 
dochodzą nieraz do głębokości 30 metrów, a, nigdy 
nie miewają mniej od 12 do 15 metrów. W stu- 
dniach kopanych woda rol się od bakteryj; w wier- 
conych jest prawie tak czysta jak źródlana, Dobrze 
więc byłoby, żeby komisye pozamykaly wszystkie 
kopane studnie. Tem rczporządzeniem zasłużyłyby się 
bardzo miastu. 

Ogólna komisya powzięła ważna uchwałę: oto 
postanowiła umieścić po komisaryatach i w ratuszu 
osobne skrzynki, do których ma prawo każdy z miesz- 
kańców Lwowa wrzucać wszelkie doniesienia o wy- 
buchu chorób zakaznych. Postanowiła także miesz- 
kańcom delożowanych ubikacyj dawać bezpłatnie 
przez 14 dni przytułek w miejskich ogrzewalniach. 
Na tem obrady zakończyła. 

Z polecenia Namiestnictwa sekretarz magistra- 
tu p. Bolesław Ostrowski robil po drogneryach i 
aptekach rewizye, aby się przekonać, czy Lwów po- 
siada dość środków desinfekcyjnych? Badania te daty 
cezultat dodatni. 

Z Czerniowiec piszą nam: Brutalna napaść, 
dokonana przez młodzież rumuńską w Ozerniowcach 
na polskich Sokołów, musiała oburzyć każdego cy- 
wilizowanego człowieka, ale możnaby ją było osta- 
tecznie zignorować jako wybryk pijanych niedo- 
rostków. Lecz skoro wszelkie dane wskazują, że to 
był wybuch szowinistycznej zaciekłości, skoro sami 
Rumuni chełpią się tym „czynem* jako demonstra- 
cyą polityczną, Polacy niepowinni puścić im tego 
płazem, powinni dochodzić swoich krzywd chociażby 
najwyżej ! s 

Ogół Rumunów nie tai się, że pochwala „dziel- 
ność" swoich synów, że ich postępek uważa za za- 
dokumentowanie nienawiści do Polaków, ale gdyby 
się nawet kryli z tem, cały szereg stwierdzonych 
okolicznosci świadczy o takiem ich zapatrywaniu 
się. Przytoczymy niektóre: Przed napadem na So- 
kolów: wynieśli się starsi z publiczności rumuńskiej 
z restauracyi, jak gdyby wiedzieli, co ma nastąpić, 
pozostało jednak kilku, znanych w Czerniowcach i 
usiłujących zawsze nadawać sobie znaczenie „poli- 
tycznych“ ludzi. Siedzieli opodal przy osobnym 
stole, przez cały czas porozumiewali się z młodzieżą, 
a w cząsie burdy nawet palcem nie kiwnęli, aby 
uspokoić rozkiełznanych młodzików. 

Zachowanie się policyi, która rąbała napadnię- 
tych, musi się każdemu wydać dziwnem, ale dziwniej- 
szem jeszcze jest światło, jakie rzuca na nie stano- 
wisko zajęte przez wyższe organa policyjne. Kiedy 
Rumuni znajdujący się w restauracyi Weissa zaczęli 
widocznie szukać zaczepki, Polacy kilkakrotnie przez 
wysłańców swoich Żądali interwencyi policyi, ale 
pełniący wówczas służbę oficyał dawał zawsze od- 
mowną odpowiedź, groził nawet delegatom „Soko- 
łów* aresztowaniem, dopiero kiedy przybył br. Kapri 
z tem samem żądaniem, p. komisarz obiecał „zrobić 
porządek", a jak dotrzymał swojej obietnicy, wiemy 
już. Policyantów, którzy bez powodu rzucili się z na- 
gimi pałaszami w ręku na Sokołów, nie pociągnięto 
do odpowiedzialności wachnistrz Janowicz, który 
dowodził oddziałem atakującym Sokołów, pozostaje 
dalej w swej randze. Wprawdzie na domagania się 
Polaków, magistrat wytoczył śledztwo, ale prowadzi 
je w taki sposób, jak gdyby chciał, aby wszelkie 
ślady zatarły się. Policyanci wiedzą o wynikach 
śledztwa i odgrażają się tym, którzy zeznają prze- 
Gw nm. 

Rumuni nie poprzestali na jednem „bohater- 
stwie“, rozzuchwaliwszy się, urządzali dalej awantury. 
W parę dni potem napadli na ulicy akademików 
żydowskich. Dziś jest taki stan rzeczy, że każdemu 
nie-Rumunowi niebezpiecznie jest chodzić po ulicy. 
Polacy zwłaszcza są przedmiotem nieustannych obelg 
i napaści Redaktor Gazety Polskiej p. Kułakowski 
dzielny krzewiciel polskości na Bukowinie jest prze- 
dewszystkiem solą w oku Rumunom. Ku niemu też 
zwraca się większość grożb, a nawet jest obawa, że 
może dojść do napadu na jego osobę. 


Jednem słowem stan jest nieznośny, a władze 
rządowe powinny poczuć się do obowiązku okiełzna- 
nia rozbestwienia się Rumunów. 

Rumuni w tem zajściu udowodnili dopiero na- 
prawdę czem są. Niedawno udawali się do stóp 
tronu ze skarga, że Węgrzy nie szanują ich naro- 
dowości, a czyż oni inną narodowość uszanować 
umieją. Sądząc z próbki, danej naszym Sokołom, o 
ich rodakach na Węgrzech, ostatecznie nie możemy 
się dziwić, jeśliby nawet Węgrzy za gwałt gwałtem 
odpłacali. j 

- Napad na polskich Sokołów jest tylko jednym 
epizodem krucyaty, jaką prowadzą Rumuni przeciw 
Polakom na Bukowinie. Chcieliby oni, aby 82.000 
Polaków, żyjących tam, nie miało ani szkół, gdzieby 
ich dzieci uczyły się ojczystego języka, ani nie 
zajmowało urzędów. 

Tymczasem Polacy wytrwałością i pracą od. 
zyskują stopniowo należne im prawa. To doprowa- 
dza Rumunów do wściekłości, bo im się wydaje, że 
Bukowina to rumuński - kraj, że każdy Polak czy 
Rusin tam mieszkający powinien się wyrzec swo- 
jej narodowości. W wspomnianej napaści stroną ude- 
rzającą byli Rumuni, ale zwyciężyli godnością i spo- 
kojem Sokoli. Taki sam charakter ma walka Rumu- 
nów z Polakami i na polu politycznem. I tu pokonywują 
oni spokojemitaktem grono zapaleńców rumuńskich, 
pomiędzy którymi właściwie większość stanowią wy- 
narodowieni Polacy i Rusini. Rodzina Wassilków ma 
też polski przydomek „Serecki* a metropolita Mo- 
rariu nazywał się przedtem Andriewicz i ongi za- 
siadając w Radzie państwa obok Polaków, głosował 
z nimi. a dziś pismem i czynem prowadzi antipolską 
i antikatolicką propagandę. 

Języka polskiego nżywają mieszkańcy miast 
bakowińskich na równi z niemieckim, więc słusznie się 
mu należy równorzędne stanowisko w szkole jak nie- 
mieckiemu. Do roku 1866 byl w istocie język pol- 
ski w szkołach na Bukowinie obowiązkowym, lecz 
w owym roku objął rządy hr. Amadey, nieprzyjazny 
Polakom, usunął język polski, a pozostawił tylko 
niemiecki, rumuński i ruski. Przez dlugi czas zanie- 
dbywali Polacy obrony, dopiero “od niewielu lat, ja- 
keśmy już zaznaczyli, zaczęli odzyskiwać swe prawa, 
mimo niesłychanych wysiłków ze strony Rumunów, 
którzy lada pretekstu używają, aby wystąpić przę- 
ciw Polakom. Znanem jest naprzykład zajście bar. 
Mustazzy z hr. Pace, z powodu, że żona hr. Paca 
przyjęła protektorat balu polskiego. 

Ostatnie wypadki powinny skłonić Polaków 
nietylko do wytrwania na rozpoczętej drodze, ale do 
tem energiczniejszej jeszcze obrony swej narodowości. 

Pomyłka. W Krakowie aresztowano przed kil- 
ku dniami fotografa Jana Kratkiego z Kolina w Cze- 
chach, który wybrał się był do Galicyi w celu po- 
robienia zdjęć z okolic tutejszych. Kratky fotografo- 
wał właśńie jakąś budowlę w Krakowie, gdy prze- 
chodzący oficer kazal go aresztować jako szpiega 
rosyjskiego, i dla braku legitymacyj zamknąć w 
areszcie. Dopiero po kilkakrotnej wymianie depesz 
między Krakowem a Kolinem, zkąd przyszło zape- 
wnienie, że Kratky jest fotografem, a nie szpiegiem, 
puszczono go na wolność. 


Rekolekcye nauczycieli ludowych odbyły sie 
w domu -00. Jezuitów w Nowym Nączu od 17—żl 
lipca pod kierunkiem ks. Klemensa Baudisa T. J. 
Przybyło 12 nauczycieli; "dobre i to na początek. 
Główną trudność liczniejszego udziału panów nauczy- 
cieli w rekolekcyach stanowi brak środków utrzy- 
mania siebie przez dni kitka w obcem miejscu. 
Otóż upoważnieni jesteśmy oświadczyć, że w Tar- 
nowie istnieje od lat 10 Towarzystwo kapłanów 
dyecczyalnych św. Józefa, mające na celu popiera- 
nie misyj ludowych i rekolekcyi; przewodniczy mn 
x. infułat i kanclers Walczyński. Rzeczone towa- 
rzystwo gotowe jest pokryć w części znacznej, lub 
nawet w całości koszta wiktu i mieszkania dla re- 
kolektantów nauczycieli ludowych dyecezyi tarnow- 
skiej, tak że tylko koszta podróży ponieśliby oni 
sami. Podobne Towarzystwa istnieją w Przemyślu 
„Dobrego Pasterza* pod kierunkiem x. biskupa Gla- 
zera i we Lwowie pod kierunkiem x. biskupa Pu- 
zyny. Chociaż co do tych dwóch towarzystw upo- 
ważnieni nie jesteśmy, to jednak nie wątnimy ani 
na chwilę, że one podobńie jak tarnowskie św. Jó- 
zcfa, przyczynią się chętnie w miarę zasobów swoich, 
do pokrycia kosztów rekolekcyj nauczycielskich, a 
OO. Jezuici nie odmówią z pewnością swej pracy. 
Jeżeli się więc w onych trzech dyecezynch znajdzie 
kółko 10, 20, lub więcej nauczycieli ludowych 
pragnących odprawić rekolekcye, niech się zgłosi 
do dyecczyalnego Towarzystwa kapłanów a względnie 
do jego x. prałata dyrektora. Tym sposobem wejdzie 
powoli w życie zbożne dzieło rekolekcyj corocznych 
nauczycielskich, jakie przed Kulturkampfem istniały 
na pruskim Szląsku, w Księstwie Poznańskiem, w 
Prusach zachodnich, w Warmii i w Westfalii, z 
wielkim pożytkiem i panów nauczycieli i oświaty 
ludowej. Jeżeli prawda, że w sferach nauczycieli 
Indowych Galicyi nurtować poczynają prądy socya- 
listyczne i antireligijne, to tem bardziej popierać 
należy jako antidotum coroczne rekolekcye nauczy- 
cielskie, a kiedy same z siebie wejdą w życie, to 
i wysoka Rada szkolna krajowa, której religijność i 
moralność grona nauczycieli ludowych leży bardzo 
na sercu, poprze skutecznie to dzieło, 


Stan zasiewów we wschodniej Galicyi, przed- 
stawia się według sprawozdań dostarczonych komi- 
tetowi gal. Tow, gospodarskiego w sposób nastę- 
pujący: W pierwszej połowie lipca sprzyjała pogoda 
rozpoczynającym się żniwom. Dnie były przeważnie 
pogodne, deszcze przychodziły rzadko. Zbiór rzepaku 
zakończono, rezultaty są dobre, morg dał pomiędzy 
5, 6, 8 — q. Zbiór żyta rozpoczął się wszędzie, 


z wyjątkiem okolic górskich. Wiadomości o nim 
brzmią rozmaicie. (Co się tyczy słomy, wypadło 
żniwo przeważnie dobrze (8 — 12 kóp na morg), 


ziarno jest mniej obiecujące, znajdowało się bowiem 
wiele pustych kłosów Niektóre jednak sprawozda- 
na mówią o nikłem żdźble, w zamian zaś za ~to 
o doskonałom ziarnie. Najgorzej wypadło żyto w 
okolicach właśnie najurodzajniejszych północnego i 
południowego Podola. Dojrzewająca szybko banatka 
idzie już także pod sierp, (6, 8—12 kóp z morga). 
Pomimo tego że w wielu miejscach pszenica po- 
kładła się, Że rdza rozprzestrzeniła się znacznie, 
pomimo odosobnionego wprawdzie doniesienia (z oko- 
licy Sanoka) o pojawienin się szkodnika Chlorops 
taeniopus, zbiór pszenicy powinien w ogóle wypaść 
lepiej, niż zbiór żyta. Jęczinień zaczęto w wielu 
miejscach żąć. Z małemi wyjątkami jest stan jęcz- 
mienia, jak i owsa zadowalniający. 

Równie pomyślnie brzmią sprawozdania o sta- 
nie roślin strączkowych i okopowych — tylko w 
okolicach, gdzie posucha więcej panowała, widoki 
na rezultaty zbiorów tych płodów są słabe, Te oko- 
lice miały także bardzo słaby zbiór siana i potra- 
wów. Drugi pokos nie obiecuje także świetnych re- 
zultatów. Zresztą chwalą powszechnie pierwszy pokos. 

Ofiary. Dla biednych siedmiorga dziatek p. Wła- 
dysława Leliwy Kopystyńskiego, w Winnikach, któ- 
remu w ciągu pięciu dni umarła żona i córka, zło- 
Żyli w naszej Redakcyi p. ht. S. z Wiednia 5 zir., 
p. Włodzimierz ze Skolego 2 złr. 

Od p. B. D. z Prelipcza otrzymaliśmy 5 złr. 
przeznaczone po połowie dla ubogiej rodziny przy 
ulicy Słodowej l. 10 i dla Sióstr Felicyanek na Zół- 
kiewskiem. 


PRZEGLĄD z dnia 28 Lipca 1892 


Temperatura. Termometr 4+- 18' Reaumura. 
Barometr 760°, Idzie w górę. Pochmurno, ale deszcz 
w nocy ustał, 

Zmarli. Władysław Skielski, czeladnik masar- 
ski, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 45. — Wi- 
tołd Lanci, głośny niegdyś budowniczy warszawski, 
zmarł w Kalwaryi koło Suwałk, przeżywszy lat 63. 
— W Łodzi zmarł Hilary Majewski, uczeń peters- 
burskiej akademii sztuk pięknych, przeżywszy 63 
lat. — Jakób Kamiński, uczestnik walki z r. 1831, 
honorowy obywatel m. Krościenka nad Dunajcem i 
gorliwy opiekun tamtejszego Kółka rolniczego, umarł 
tam przed kilku dniami. Pieniny zawdzięczają mu 
staranne i szybkie przeprowadzenie budowy t. zw. 
„drogi Zyblikiewicza". — Nepomucena z Dzięgie- 
lowskich Litwowa, wdowa po nrzędniku sądowym, 
umarła w Krakowie, mając lat 74, — Jan Gęba- 
rowski, uczeń 2 klasy gimnazyum św. Jacka w Kra- 
kowie, umarł tam 24 b. m. w 12 roku życia. — 
Klara Turkowska, przeżywszy lat 78, zmarła dziś 
we Lwowie. 

Z Zakopanego donoszą nam: Od kilku dni 
bawi w naszem uroczem ustroniu p. Edward Jeli- 
nek, pisarz czeski, znany przyjaciel Polaków. Goście 
zakopańscy chcąc dać mu dowód swej życzliwości 
i podziękować mu za przyjaźn i przychylność, jaką 
zawsze w słowie i piśmie okazywał dla narodu na- 
szego, złożyli mu onegdaj w darze piękny upominek, 
składający się z cykłu widoków Tatr i Pienin, za- 
mieszczonych w ozdobnej rzeżbionej kasetce. Obok 
tego wręczono mu także adres z podpisami osób 
bawiących w naszem uzdrowisku. P. Jel nek wzru- 
szony głęboko tą owacyą serdecznie podziękował za 
dar, poczem w pięknej mowie zaznaczył, iż Polacy 


i Czesi zawsze w bratniej żyć zgodzie powinni, 
gdyż dzieje stwierdzają, że prawie zawsze mieli 


wspólne cele, a nawet razem przelewali krew na 
polach Grunwaldu. ) 

Po tej uroczystości, w której wzięli udzial 
prawie wszyscy goście zakopańscy, odbyła się nezta. 
Podczas niej wznoszono mnóstwo toastów īm: Cześć 
p. Jelinka, jako szczerego przyjaciela narodu pol- 
skiego, lud zakopański zaś popisywał się Swelni 
oryginalnemi tańcami i śpiewami, P. Jelinek ta- 
chwycony był jego dziarskością i pięknością jego 
melodyj. 

Z Krynicy nam piszą: Sezon 
już w całej pełni rozwinięty, wszędzie pełno 
kąpielowych, wszędzie gwarno, a na deptaku MAGO 
dzinach koncertowych tutejszej wyborne) orkiestry 
taki panuje gwar, iż muzykę mało co słyszeć można. 
Bawiło tu dotąd przeszło 2800 osób, a wiele osób. 
codzień przyjeżdża i przyjeżdżać jeszcze będzie. 

Życie kąpielowe jest dosyć ożywione. Było 
już kilka zabaw, z okazyi przybycia chóru akademi- 
ków krakowskich pod dyrekcyą p. Barabasza, któ- 
rzy dali tu dwa koncerty, ze wspóludziałem' innych 
artystów — jak również z okazyi przybycia me- 
dyków krakowskich. Na koncercie chóru p. Bara- 
basza wielka sala tutejsza w domu zdrojowym 
oknzała się za małą, pomimo iż miejsca siedzące 
były ściśnięte, gdyż było przeszło 600 osób. I ro- 


kąpielowy jest 
gości 


dukcye wypadły znakomicie — a po nich odbyła 
Bię zabawa, która również nie pozostawiła nie do 
życzenia. 


W zakładzie hydropatycznym bawią się rów- 
nież dobrze — szkoda jednak, iż hydropaci w pen- 
Byonacie dra Ebersa tworzą jakby osobny zakon, 
zapewne z ostrą regułą, nie łącząc się z resztą 
gości kąpielowych. Tylko między sobą łączą się 


razem siostry i bracia zakonni — no, i dobrze im 
z tem podobno, ale kto wie, czyby nie było lepiej 
dla tych sióstr i brąci, rozprószyć się między 


świecki ogól gości kąpielowych — bo wtedy zyska- 
łyby obie strony, a co za tem idzie i całv zakład 
kąpielowy. Zabawa zaś, nie na komendę, lecz wedle 
woli każdego „hydropaty* lub „hydropatki*, i gdzie 
im się podoba, nie zaszkodziłaby może w kuracyi — 
ale to ich rzecz... 

W przeszłą niedzielę, odbyło się tu poświęce- 
nie nowego kościoła w zakładzie. Aktu tego do- 
pełnił bawiący tu czcigodny wygnaniec, ks. arcy- 
biskup Hryniewicki, w towarzystwie kilku księży, 
poczem ks. arcybiskup odprawił nabożeństwo w tym 
kościele. Podczas nabożeństwa miał prześliczne ka- 
zanie ks. Załęski, jezuita z Krakowa, znany ze 
swych prac literackich, a kazanie to było pełne wy- 
soce patryotycznych zwrotów i pięknych myśli, 
jakie nasunęły się z okuzyi odbywającej się uro- 
czystości w Starym Sączu, 600-letniej rocznicy 
śmierci św. Kingi, patronki Sądeczyzny. 

Musimy tu wspomnieć i o teatrze  stanisła- 
wowskim, pod dyrekcyą p. Kwiecińskiego, bawiącym 
tu od kilku tygodni. Zdziwiliśmy się, ujrzawszy grę 
tych artystów, nie pozostawiającą nie do życzenia. 
Wszystkie sztuki oddane są poprawnie, obsada do- 
skonała, dobór sztuk dobry, wykonanie staranne, 
a pomimo tego pustki czasami w teatrze. Nie wiemy 
dla czego tak jest, ale wiemy, iż tak być nie po- 
winno, Poprawmy się więc i uczęszczajmy liczniej 
do teatru, a będzie to z pewnością z korzyścią dla 
nas i zachętą dla artystów. 

W końcu polecić musimy łaskawej pamięci 
tutejszego zarządu zdrojowego i komisyi zdrojowej— 
tutejsze śmiecie, nagromadzone w znacznej mierze 
na gościńcu, a raczej ulicy, prowadzącej od łazienek 
do końca zakładu w jedną stronę — i od „zamku“ 
do końca zakładu w drugą stronę. Leży ono  spo- 
kojnie i czeka zmiłowania bożego, nie skropione ani 
razu, nie zmiecione na kupki;— ani nie pomyślano o 
wywiezieniu go od kilku tygodni. i 

Z Rymanowa nam piszą: Oczekiwana z nie- 
cierpliwością przez gości zakładu kolonia lecznicza 
przybyła wieczorem dnia 16 lipca na 16 podwodach 
przed własny budynek kolonijny na Żabiej górze, 
Wszystka publiczność kąpielowa i przezacna :właści- 
cielka zakładu, fundatorka i protektorka kolonii, hr. 
Potocka przyjęła nader serdecznie przybyłą dziatwę, 
w liczbie około 70. Muzyka obok ustawiona przy- 
„witała miłych gości wiązanką pieśni: polskich. 
Wkrótce nastąpił podwieczorek, w czasie którego 
sama hr. Potocka usługiwała dziatwie, rozdzielając 
ciastka. : : 

W imieniu kolonii przywitał hr. Potocką . kie- 
rownik p. Wilhelm Nowicki serdecznemi słowami, 
na które zacna protektorka łaskawie odpowiedziała, 
a dziatwa wzniosła następnie okrzyk trzykrotny: 
„Niech żyje !* 
i Z powodu słabości dyrektora kolonii dr. Jó- 
zefa Zulińskiego zastępuje go z ramienia wydziału p. 
Władysław Zontak. Kierownictwo kolonii spoczywa 
obecnie w ręku znanych i nader wprawnych z po- 
przednich lat kierowników i kierowniczek, miano- 
wicie: pp. Wilhelma Nowickiego, członka grona na- 
uczycielskiego lwowskiego „Sokoła“, który od sa- 
mego założenia kolonii corocznie ją prowadzi i Jó- 
zefa Morczyńskiego, również członka „Sokoła“ gna- 
nego publiczności kąpielowej z roku poprzedniego. 
Obaj z wielką gorliwością i pieczołowitością zaj- 
mują się dziatwą. Kolonia żeńska zostaje pod kie- 
Townictwem panien: Grilmayerównej Albiny i Popo- 


wiczównej Maryi. Gospodarstwem zajęła się pani 
Chmielewska z córką ze Lwowa. 
Wedle oznaczonego programu odbywają się 


codzienne kąpiele, picie wody, dwa razy dziennie, 
gimnastyka, musztra wojskowa, wycieczki i ćwicze- 
nia, które nietylko pielęgnują ciało ale i ducha. 
Napływ externistów i externistek zwięka a 


się z! 


każdym dniem, gdyż rodzice przebywający w zdroju 
widząc prawdziwie ojcowskie kierowanie 1 żajniowa- 
nie się młodym zastępem, chętniej, jak w poprzed- 
nich latach oddają swe dzieci pod kierownictwo i 
opiekę nauczycieli. 

Dnia 20 b. m. odbywała się w dworcu gościn- 
nym (kurhauzie) zabawa Z tańcami dla dzieci, która 
następnie i starszych zachęciła do ochoczych tanów. 

Bolesny zawód spotkał młodoczeskiego posła 
p. Purkharta. Stara Presse „donosi, že dnia 21 
lipca przyszedł on do kasy biura Rady państwa, aby 
odebrać swoje dyety za ostatnią sesyę. Ponieważ 
sesya ta trwała od 26 kwietnia do 21 lipca, > ae 
tem przez 86 dni, przeto miał nadzieję, że dostanie 
860 złr. Nie liczył się jednak z tem, że prezydynm 
izby spostrzegło dobrze, iż przez caly ten czas był 
on tylko na jednem posiedzeniu, zresztą nie było go 
nawet w Wiedniu. Jakoż kasa wypłaciła P Purk- 
hartowi zamiast 860 zł. tylko 20 zł, a mianowicie 
10 zł. za to posiedzenie, na którem był i 10 zł. za 
ostatnie, na które przybył do Wiednia, aby odebrać 
pieniądze. A i 

Zjazd ślusarzy z całej Austryi odbędzie się 
w Wiedniu w dniach 14, 15 i 16 sierpnia, Wycho- 
dząca w Wiedniu Schlosser Zeitung, będąca central- 
nym organem wszystkich towarzystw  ślusarskich w 
Austryi ogłasza szczegółowy program tego zjazdu 
i uprasza, aby najdalej do 6 sierpnia zawiadomiono 
komitet, którzy delegaci pojadą na zjazd. Przybywa- 
jących na zjazd uczestników powitają na dworcu 
członkowie komitetu, których poznać będzie można 
po tem, że będa ubrani w krawaty  ezerwono-białle, 
Komitetowi ci zajmą się także wygodnem pomiesz- 
czeniem gości. Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można w redakcyi Schlosser Zeitung w Wiedniu 
III Salmgasse 1. 

Pożar. Ze Złoczowa donoszą: Onegdaj zaalar- 
mowala nas krwawa luna nad sąsiednią Firlejówka, 
własnościa p. Oskara Schnella, posła na sejm krajo- 
wy. Paliła się szopa, polożona w ogrodzie, a zawie- 
rająca narzędzia ogrodowe, kosiarkę i inne przybo- 
ry. Ogień powstał prawdopodobnie z podpalenia. — 
Dodać trzeba, że jestto jaż trzeci pożar w Firlejów- 
ce w przeciągu trzech ostatnich tygodni, a Szesna- 
sty od dwóch lat. W tym czasie padły ofiarą ognia 
po kolei: folwark z krestencyą, cegielnia, stajnie, 
domy włościańskie it. p. We wszystkich wypadkach 
skonstutowano podpalenie. 

0 strasztym wypadku donoszą z Lucerny W 
Szwajcaryi. Kilkunastu Amerykanów, bawiących tam 
dla świeżego powietrza, wyjechało we wspólnej ło- 
dzi na jezioro, ażeby użyć przejażdżki, gdy w tem 
łódź straciwszy równowagę, przewróciła się i wszys- 
cy jadący w niej Amerykanie utonęli. 

Wilki w Rosyi. „Now. Wr. zamieszcza naste- 
pującą notatkę: „Szkody, jakie sprawiają wilki w 
Rosyi, wynoszą ogółem znaczne sumy. Tak n. p. 
w gubernii nowogrodzkiej, w jednym roku wilki 
wyniszczyły: 3,484 sztuk bydła rogatego i 17,000 
owiec, ogółem na sumę rs. 187,000, W gubernii 
samarskiej szkody, jakie sprawiają wilki, wynoszą 
około 300,000 rs. W rzeczywistości zaś straty te 
są jeszcze większe. Wilki nie ograniczają się zresztą 
do napadania na bydło i często, zwłasze.a podczas 
ostrej zimy, atakują ludzi, Zdarzają się wreszcie 
wypadki ukąszenia przez wilki wściekłe. Niektóre 
gubernie, a mianowicie smoleńska i samarska, do- 
starczyły największej liczby ukąszonych do pracowni 


bakteryologicznej Pasteura w Paryżu oraz do lecz- 
nie, urządzonych na wzór qaryzkiejj w obrębie 
panstwa”. 


W sekretarza. Kuryer Warszawski zabawił 
się w tę grę i zadał swoim czytelnikom pytanie: 
nJeka jest najpożądańsza cnota w mężu, a jaka 
w żonie?“ Z mnóstwa nadesłanych odpowiedzi, naj- 
lepszą byla pewnego księdza ze Źmudzi, Opiewa ona 
jak następuje : — 


Nieraz widzę ze smutkiem, jak w małżeńskie stadła 
Dziwna się anomalia z biegiem lat zakradła, 

Dając żonie prym władzy, mężowi wrzeciono. 

Choć Da stopniach ołtarza owa magnifika 
Przysięgła posłuszeństwo mężczyżnie bez granie, 
Biedak z pod jej pantofła nosa nie wytyka, 

A w ten sposób przysięga nie zdała się na nic, 
Aby więc równowaga była zachowana 

Wśród małżeństw nowoczesnych, dwie główne zalety 
Powinny wejść w rachubę, a owych cnót miano: - 
Sita woli mężczyzny — uległość kobiety. 


Z humorystycznych za$ odpowiedzi zasługują 
dwie na uwagę. Jedna poleca mężowi by był panem 
domu: — 


„Gdy chcesz być panem we własnym domu, 
mieć w nim po pracy wytchnienie, gdy nie chcesz 
zaznać przed światem sromu, gdy nie chcesz zmie- 
nić sobie w więzienie miejsca, na którem, jak wieki 
wieków, mężczyznom locum panów przypadło, a nie 
bezdusznych i biernych ćwieków, to, gdyś się gza- 
przągł w małżeńskie stadło, za cugle chwytaj wnet 
od początku, bo, gdy się inni na to ośmielą, to w ży- 
cia twego późniejszym wątku pewno się staniesz mięk- 
ką kądzielą“. 

Drugi zaś zaleca właśnie być pod pantofiem 
żony: — 

„Pani domu masz ciągłą czolobitność składać, 
coś robił, gdzieś przebywał szczerze się spowiadać. 
Każdy krok masz poddawać niewieściej kontroli, a 
na ustach mieć ciągle: „Czy żonuś pozwoli?“ — 
A gdyby na to jarzmo duch twój się buntował, ra- 
dzę, byś to głęboko w wnętrzu twojem chował. Re- 
zygnacya niech stratę woli twej ukoi i tylko jako 
Pryjam na zwaliskach Troi, z dumą w sercu z swej 
władzy, lecz nie z próźną złością requtescat in pace 
odśpiewaj z godnością. Podług rządu jejmości masz 
wszystko oceniać, a gdy nie chcesz próbować poci- 
sków trzewika, musisz tańczyć, jak każe twoja ma- 
gnifika. Pani mamie (teściowej) wraz z przyległo- 
śŚciami, jej babciami, ciociami i eż caeterami, których 
władza przez mężów od dawna przeklęta, radzę zło- 
żyć przysięgę na Pacta Conventa, Co im czarno 
się zdaje, chotby było biało, radzę, aby w twych 
oczach także pocieriniało, Nigdy się nie upieraj przy 
twem przekonaniu, bo czy wcześniej, czy później, 
skończysz na poddaniu. Niech natomiast ci nigdy nie 
wychodzi z głowy, że cielątko pokorne często ssie 
dwie krowy. A pamiętaj na rzeczy porządek niezbity, 
że my rządzimy światem, a nami kobiety“. 

Za wiele kwiatów. Nieopisany zbytek w uży- 
ciu kwiatów rozwielmożnił się obecnie w Londynie. 
Ubierane w czasie całego sezonn kwiatami okna i 
balkony pochłaniają olbrzymie sumy. Wnętrza do- 
mów prawie że oranżeryami nazwaćby można. Na 
każdym kroku kwiaty i to świeże, odmieniane kilka 
razy tygodniowo, w klimacie bowiem londyńskim 
więdną szybko. Dekoracye stołów, sal balowych o- 
pierają się dziś na kwiatach. Co prawda, nie wszyst- 
kie bale z takim pod tym względem urządzone by- 
waja 'zbytkiem, jak bal, dany przez miss G. na 
który sprowadzone z Paryża róże 1.000 funt. szterl. 
kosztowały, nie licząc już najcenniejszych storczy- 
ków, użytych do dekoracyi schodów. Prócz domów, 
wszyscy jego mieszkańcy stroją się kwiatami. Obsy- 
pują się dziś niemi: lokaje, furmani, konduktorzy 
omnibusów, robotnicy, jednem słowem — wszyscy. 

Myśli. 

Kobieta przedewszystkiem 
z tego, kogo kocha. 


lubi być dumna 


zdrowie. Zdrowy robi wszystko, co może, 
utracić.. Taka jest zwykła kolej życia. 

, Wszyscy wiedzą, że dorobkiewicze są pyszal- 
kami, ale nikt nie pamięta, ile pyszałkostwa znieść 


musieli, gdy pracowali nad tem, aby dojść do tego, 
czem są. 


Ten tylk 
go ma. 


ma istotny talent, kto wie, że 


x Niektórzy ludzie bywają nieskończenie delika- 
tni w rzeczach drobnych, w nadziei, że ich te uwol- 
ni od wszelkiej delikatności w rzeczach wielkiej wagi. 


Drobne nieporozumienie. (Autentyczne). 


— Panie Zagajewski — rzekł obywatel do nie- 
dawno przyjętego rządzcy — pan sobie trochę za 


prędko postąpiłeś z tym biednym Bartoszem. Idąc 
wolno, idzie się bezpiecznie. Qui va piano, va sano. 
„;-— Jaśnie panie, ani się kiwam, ani nie jestem 
Pjanym, ani wasanem. — Dziękuję jaśnie panu za 
slużbę 

Praktyk. 

r >. U . 
Zgadnij, o czem myślę, gdy palę papierosa ? 
O niezem. 

Skąd-że to wiesz? 

p id. ? 

— 4 własnego doświadczenia: sam palę po całych 
dniach. 


Teatr, Dzis we środę (dnia 27go lipca) w tea- 
trze letnim przedstawienia nie ma. — JTutre 43%; 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczfćm : 
po raz czwarty: „Dom waryatów*, komedyś w 3 
aktach Laufy'a. 


0 | Pr 
| Literatura i Sztuka. 


„Przegląd emigracyjny", dwutygodnik mający 
na celu obznajomienie spoleczeńs(wa naszego z pol- 
skim ruchem emigracyjny i z istniejącemi już na 
obczyźnie osadami polskiemi, wyszedł już i robi 
bardzo korzystne wrażenie. 

Okazowy numer zawiera następujące artykuły : 
Słowo wstępne, — O żywiole polskim w Stanach 
Zjednoczonych północnej Ameryki. — Gorączka bra- 
zylijska. I. Przyczyny, napisał A. Hempel. — 
Korespondencya z Argentyny (list z Buenos-Ayres) 
Stef, Barszczewskiego. — Korespondencya z Au- 
stralii (list z Sevenhill) ks. Rogalskiego. — Polacy 
w Afryce. — Wystawa przemyslu polskiego w Sta- 
nach Zjednoczonych. — Przybycie do ważniejszych 
portów. — Rozmaitości, — Ogloszenia. 

Drugi numer zawiera: Gorączka brazylijska, 
I. Rezultaty, napisał Antoni Hempel. — O żywiole 
polskim w Stanach Zjednoczonych. — Wyliczenie 
miejscowości Ameryki północnej zamieszkałych przez 
Polaków, — Przybycie do ważniejszych portów (ciąg 
dalszy), — Rozmaitości. — Ogłoszenia. , 

* Mały Światek, czasopismo ilustrowane dla dzie- 
ci, zawiera w numerze z 20 lipca dalszy CASIO 
wiastki p. t. „Nagroda pilności”, wiersz Jadwigi Z. 
p. t. „Czego trzeba”, komedyjkę Nagody : „Mieczy- 
sław I celujący", „Wycieczka do Ojcowa“, „F amię- 
tne chwile pod Cecorą i Chocimem“ przez Teresę 
Jadwigę, „Schronisko dla | iż chłopców" 
napisała M. Śleczkowska, „Wesoły Światek”, „Za- 
gadki", „Rozwiązania zagadek”, „Składka na kolo- 
nie wakacyjne", „Listy redakcyi". W dodatku „Bez 
rodziny“, powiastka. — Numer ten zdobią dwie pię- 
kne ilustracye: „Skały ojcowskie“ i „Dolina nad 
Prądnikiem.“ 


Część ekoromiczna, 


Wiedeń 25 lipca. 

(Z). Ponieważ nie ulega już najmniejszej 
wątpliwości, że rokowania z grupą rotszyldow- 
ską nie zostana na nowo podjęte, aż dopiero z 
końcem sierpnia lub z początkiam września, 
przeto postanowili spekulanci urządzić sobie 
ferye, a na targn zapanowala taka stagnacya, 
że oscylacye kursów nawet w takich papie- 
rach, które nadają zwykle ton calej giełdzie, 
wynosiły zaledwie 20 do 25 centów. — Tylko 
renty wspólne wywierają coraz większy urok 
na finansistów dzięki temu, że Rada państwa 
uchwaliła rezolucyę, Wzywającą rząd, aby za- 


stanowił się nad konwersyą tych walorów. 
Poszły też one dziś znów znacznie w górę 
na 95:85, — Targ berliński, jakkolwiek także 


mało ożywiony, okazywał dziś bardzo dobrą 
tendencyę. W prywatnym dyskoncie mozna 


tam było dziś dostać gotówkę na 1"/⁄ą od ptam 


na targu londyńskim zaś ofiarowano ją nawet 
na t'na pre. Z półrocznych bilansów banków 
londyńskich okazuje SIę, że od lat siedmiu nie 
było tam tak małego ruchu finansowego, jak 
obecnie. Czysty dochód siedmiu największych 
banków londyńskich wynosił w ubiegłem pół- 
roczu 511.000 funtów szterlingów, podczas gdy 
w tym samym peryodzie roku przeszłego wy- 
nosit 669.000. P È 
Niebawem zaapeluje Serbia do naszego 
o nową pożyczkę. Skupczyna bowiem na 
dzeniu uchwaliła niedawno zaciąg- 
nąć ją na cele wojenne, a obecnie ogłoszono 
już sankcyonowaną ustawę, zaprowadzającą na 
potrzeby wojskowe nadzwyczajny dodatek 16 
centiiiów do każdego franka podatków. Doda- 
tek ten pobierany będzie dopóty, dopóki cała 
zaciągnąć się mająca pożyczka PPP nie 
będzie. Jak wielką ma być ta pożyczka, tego 
dotąd nie wiadomo. | (ej 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 31040, węgierskie 350'/5 
Anglobanki 15225, Uniony 24375, Bankvereiny 
11175, Landerbanki 218:—, 
Czerniowieckie 24325, Renta papierowa 95:85; 
srebrna 95:40, austryacka złota 113:90, papiero- 
wa 10075, węgierska złota 11049, papierowa 
10045, dukat 5:66, %0-frankówka 9507/,, marki 
TOfŻ ję znble A:19*/- 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 

kowy targ przypędzono 4127 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyl T76 sztuk opasowych 
i 139 chudych; zatem o 575 mulej niż w ze- 
szłym tygodniu. — Usposobienie spokojne. Pła- 
cono: galicyjskie 55 do 62 zł, węgierskie 64 
do 63 zł, z innych krajów koronnych 55 do 
65 zł, krowy 24 do 32 zł, woły 24 do 34 za 
100 kilo żywej wagi. 

Bydło chude od 32 do 117 zł. za sztukę. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 26 lipca. 

Nowe zboże, głównie żyto z Węgier, ofia- 
rują po cenach zniżonych, dla tego na targu 
dzisiejszym bez względu na to, że znowu za- 
niosło się na dłuższą słotę, ceny starego zboża 
dalszej uległy redukcyi. 

Płacono: za pszenicę białą od 9:50—10'00, 
za czerwoną od 9'20—9:65, za żółtą od 9:20 
do 960; za żyto od 8'15—8'40; za jęczmien 
browarny od 700—7'25, na kaszę od 650 do 
6:70; za owies od 1'00—7:30 — wszystko za 100 
kilogramów. 


targu | 
tajnem posie 


<a mmm 


Chory robi wszystko, co może, aby odzyskać 
aby je 


Ludwiki 21375, L 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 27 lipca. Minister finansów Stein- 
bach otrzymał order żelaznej korony l klasy. 

Paryż 27 lipca. «Utworzył się tu komitet 
złożony z Francuzów i Rosyan celem niesienia 
pomocy biednej ludności w Rosyi. Komitet 
ten był wczoraj na audyencyi u prezesa mini- 
strów Ioubeta i prosił go, aby skłonił wielkie 
towarzystwa kredytowe do emisyi losów na 
korzyść biednych Rosyan tak, aby na rachu- 
nek dochodów z tej loteryi można było jak 
najrychlej przesłać tym biednym milion fran- 
ków. 

Loubet przyrzekł komitetowi swoje po- 
parcie i wyraził życzenie, aby podobną akcyę 
ratunkową urządzono także na rzecz biednej 
ludności we Francyi. 

Paryż 27 lipca. Mówią tu, że minister ma- 
rynarki Burdeau polecił arsenałowi w Ruelle 
zaprzestać przerabiania starych armat a przy- 
spieszyć fabrykacyę nowych dział repetiro- 
wych. 

Temps otrzymał z Porto Nowo doniesienie, 
że ajent pewnej firmy niemieckiej w Whida 
musztruje żolnierzy króla Dahomejskiego i uczy 
ich obchodzić się z armatami. 

Leodyum 27 lipca. Wczoraj zapadł wyrok 
w procesie przeciw anarchistom. Anarchista 
Moineau zasądzony został na ćwadzieścia pięć 
lat, Wolfs i Beaulieu na dwadzieścia, Mąteys- 
sen, Marcottu, Lacroix i Nossent każdy na pięt- 
naście, a Hausen na dziesięć lat ciężkich robót. 
Gruilmot skazany na trzy lata zwykłego wie- 
zienia. Resztę oskarżonych uwolniono. (54 to 
ci anarchiści, którzy na wiosnę urządzili w Le- 
odynm i w innych miastach belgijskich zama- 
chy dynamitowe i wysadzili kilka domów w po- 
wietrze. Przyp. Red.) 

Petersburg 27 lipca. Cholera wybuchła w 
(ruryewie w okręgu uralskim. Wczoraj umarło 
tam na cholerę siedm osób, a w Isołomiace gu- 
bernii stawropolskiej umarło 258. W stacyi 
kwarantowej Kerczu umarły trzy osoby i tyleż 
w stacyi Teodozya. 

Chartres 27 lipca. Cholera w tutejszym 
zakladzie obłąkanych zmniejsza się. 

Petersburg 27 lipca. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że gubernator Niżnego Nowogrodu. 
gdzie już wybuchła cholera, otrzymał wiele 
bezimiennych listów z pogróżkami. W sku- 
tek tych listów oświadczył gubernator, że 
jeżeli w Nowogrodzie wybuchną zaburzenia, 
to on stłami je wojskiem, a rokoszan każe bez- 
zwłocznie wywieszać. 

Christiania 27 lipca. Prawica i lewica 
storthingu norwezkiego postanowiły prosit o- 
becnego prezesa ministrów Steena. aby wraz z 
calym gabinetem pozostał nadal w urzędzie i 
aby odroczono załatwienie sprawy  ustanowie- 
nia konsułów norwezkich za granicą. Odno- 
sna rezolucyę przyjal storthing jednogłośnie. 
W ten sposób uważać można przesilenie gabi- 
netowe jako zalatwione. 

Wilhelmshaven 27 lipca. 
cesarz Wilhelm. 

Sofia 27 lipca. Wczoraj nadeszło wotwier- 
dzenie wyroku, wydanego przez sąd wojenny w pro- 
cssie o zabójstwo Belczewa, a dziś rano na po- 
dwórzu więziennem stracono: Miłarowa, Aleksandra 
Karagułowa, Popowa i Georgieca. Wszyscy ska- 
zani przyjęli ostatnie sakramenta. Na miejsce 
stracenia szli odważnie z zupełną rezygnacyą. Ka- 
ragułow stojąc na rusztowaniu zawołał: „Niech 
żyje Macedonia 1, inni znieśli okrzyk! „Niech 
żyje Bułgarya = 

Wiedeń 27 lipca. 
wczoraj z Morawii. 

Izba panów bez przeprowadzenia debaty 
szczegółowej przyjęła dziś wszystkie przedłoże- 
nia walutowe w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Petersburg 20 lipca. Journal de St, Peters- 
| bourg ogłosił dziś artyku! tej treści: Proces o 
| morderstwo Belczewa dal wielu dziennikom po- 
wód do ogłoszenia publikacyj nieprzyjażnych 
Rosy. . "s" 

W całej tej sprawie jest w grze oszu- 
stwo, a wszystkie akta ogłoszone przez dzien- 
j niki są sfałszowane. Robota fałszerzy znalazła 
w Sofii powagę, która ją usankcyonowała. — 
Wspomniane dzienniki ogłosiły n. p. swoim 
|ezytelnikom, że istnieje rozporządzenie rządu 
rosyjskiego, uznające księcia Ferdynanda za 
wyjętego z pod prawa. „A 

Jestto wymysł całkiem śmieszny, i nie 
zwracalibyśmy na tę sprawę żadnej uwagi, gdy- 
by nie to, że na podstawie sfałszowanych aktów 
skazano ludzi na Śmierć i że idzie tu o naród 
bułgarski, podlegający takiemu systemowi rzą- 
dzenia. 
i O 2 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 2% lipca 1892. 

HOTEL IMPERIAL. J. Osuchowski z Kru- 
kienic. R. Bessler z Heilbrun, J. Weber z Wiednia 
S. Rudnicki ze Strzałki. Z. Pilęcki z Wołynia. Ks. 
T. Barewicz z Sambora. K. Lipski z Podola. J. 
Kurzweil z Wiednia. Hrabia K. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa. 

HOTEL ZORZA. E. hrabia Potocki z Boki- 
nowa. F. Krant z Hajda. L. Preynóssl z Wiednia. 
A. Bobrownicki z Malawy. W. Postruski z Seredna. 
J. Rosenstock z Rusiatycz. L. Kriser z Wygody. 


Dzis przybył tu 


Hr. Kalnoky powrócił 


YE. Łukasiewicz z Hańczarówki. J. Horodyski z Ko- 


( ciubiniec. 


Nadesłane. 
Datki na kościół N. M. P. w Kochawinie od 
22 listopada 1891 do 1 marca 1892, t. J. za 8 
miesiące : , 

M. Andrusiewiczowa ze Zadowa o miłosierdzie 
cudownej Orędowniczki 2 (i ra m. św., Anna An- 
drusiewicz o zdrowie 1, Niewiadomski ze Lwowa o 
pomyślne załatwienie interesu IZ na m. Św.), Grom. 
nicki z Hryniawy o ryctłe wyzdrówienie 2, Guiewo- 
szowa z Nowosielec dziękując najukoch. M. Kochaw. 
za doznane łaski, polecają: Jej opiece dzie i 5 (i na 
m. św.), Z. W. na „ntencyę 2 sierót Karola i Zyg- 
munty 1, Rybi'ka o opiekę N. P. 1, Z. S. z Prze- 
myślaa podzięk wanie za wiele łask 2 (i na m. ŚW ), 
Strzelecki ze Złoczowa 2, Załuska ze Zbaraża o 
zdrowie dla drogi:j osoby 2, Smalawscy z Balic 
dziękując M. N. za wysłuchanie prośby 5 (i na m. 
św.), Kańska o opiekę i blogosławieństwo 2, Cze- 
|chowscy z Olszanicy o zdrowie dla Marylki 1, Zeid- 
lerowa ze Lwowa 2, K. i M. S z Krakowa h speł 
nienie życzeń 4 (i na m. św.), Korwat ze Starego 
soła na intencyę zdrowia 2, Rudkowska ze Lwowa 
o wyzdrowienie syna 2, Nowak ze Lwowa o zdiowe 
dła dzieci 1. Havkiewicz z Dereniówki o nzdrowie 
NiE dziecką 1, Pollakowa z Brzeżan o powodzenie 1, 
Stefania 5. z Kopeczyniec o zdrowie d'a nkochan -j 
matki 2 złr., Taczanowska ze Szlachciniec o speł- 
nienie życeń 4 złr. (i na m, św.), Telichowska 
z Ostryni o wyzdrowienie z ciężkiej choroby 2 


3 
J. W. ze Zbo osa o zdrowie i opiekę 1, Balcka 
dziękując N. P. za doznaną iaskę 1, M. K. z Ja- 
rosławia I, M. K. z Kregulca o poleps enie losu 
1.50, N. 5. z Jaiowa o pomyślne zdanie egzaminu 
2 (i na m św.), Z. T. ze Zasstwa o zdrowie dla 


męża 2, Mian wska ze Lwowa dziękując za cudowae 
uratowanie dziecka 1, A. M ze Złoczowa oddaje w 
opi.kę M. N śmert lne chore dziecię 3, Stawiarski 
z Lipinek na cz.ść M. B. dla uproszeia złrowia 
100, Moysa z Rosochacza podziękowanie M, B. ca- 
downej za wyzdrowienie Maryi 5, K. J. I z Pod- 
kamienia dziękując M. B. Kochaw. za otrzymaną 
łaskę i wysłuchanie dalszych próśb 5, Bryk prosząc 
o polepsze ie losu 5, Kwiecińska ze Lwowa za wy- 
słuchanie prośby 2, M. T. se Lwowa prosząc o wys 
zdrowienie 1 (i na m św) F. T. o zdrowe 1, 
M. H, z Krekowa dziękojąc za spełnienie ży.zeń 1 
J. B. W. z Woli wywiązując się z przyrzeczenia po- 
syłamy o blog. M. N. dla nas i syna 3 (i na m. 
św.), Hont z Radymna o uzdrowienie synka 1, Wi- 
słocka z Wyso „ej dziękując za otrzymaną łaskę 2, 
E. M. Stahlik ze Sanoka 3, 5. J. z Niegowic o zdro- 
wie dla siebie i dziecka 1 (i na m. św), Hoszowski 
z Kuleszówei o zdrowie siostry i brata 1, Jarum- 
towski z Roharyna o ezdrowien'e bardzo ciężko cho- 
rej osoby odstąpionej od lekarzy, oraz dziękojąc za 
joż usdrowio.ą pewną osobę 2 (i na m. św), Kr- 
cula z Nawaryi za zdrowie dziecka 1, Z. V. z Po- 
znanki dziękując M. B. za wyzdrowienie córki 10, 
N. N. z Bełza 1, Dydyńscy z Sokołowa o pomoc i 
błogosł, w zamiarach 2, J. H. z Gai o zdrowie i 
opiekę 2 i na m. św.), Serafiński z Kłaju prosząc 
tej N M. o opi kę w życia 4, M. M. E. J. z Ma- 
riampola dziękując za zdrow e dziecka 2. M. G. z 
Chodorowa dziękując za ottzyminą łaskę 1, A. K. 
ze Lwowa stroskane dz eci po stracie ojca 1 (i na 
m. św.) Kala zyńska z Turzy na intencyę wyzdro- 
wienia 2, Z T. z Godowy jako dalsze wotum na 
uproszenie zdrowia dla drogiej osoby 5, W. A. z Ko- 
łomyi wedłag obietnicy 5. € 
Ks. Jan Trzopiński 
, admin. parafii w Zydaczowie. 


Zmieniony rozkład jazdy. 

Omnibus kursujący między zakła- 
dem wodoleczniczym „Marjów- 
ks“ a Lwowem (plac Halicki). 

Omnibus wyjeżdża ze Lwowa w godzi- 
nach 11%, przed poł., Sta po poł, 8ma 
wieczór; z Marjówki w godzinach 8, ra- 
no, 2Y, po poł, 7ma wieczór. 


3724 3—? 


Dr. M. Świątkiewicz 


specyalista chorób wenerycznych i skórnych 
i lekarz szpitala 


3501 ordynaje od 8 5 ulica O miańska 1. 29. 


= al 
Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gzzety losowań „Nadzieja“! Pre- 
sumerata roczna zł. 70. Na prowincji złr. 1.80. 
2560 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul - „giellońska I. 3. 


kupuje | sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 


Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

Główna repre entacja dla Galicji nai- 

większego i najbogatszego w świecie to- 


warzystwa ubezpieczeń na życie „Tha 
H p yae 5768 


Mutual“. Rok założenia 1542. 
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Telegram gicłdowy. 
Wiedeń dnia 27 Lipca godz. 1. min. 40. 


Akcye kred. 31812 Węg. kolej półu. 
Alpiny 66:70 wschodn. Ig 
Kredyty węg. 35875 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 152775 kom. Ds 
Uniony 244-00 Akcye tyton. 18175 
Ludwiki 2150 Gal. obl. indem. 105:— 
Nordbany A3— Elbethale 93475 
Lombardy 98:50 Landerbanki 22093) 
Losy tureckie 42.25 Renta zł. węg. 110:65 
Staatsbahny 30412 Bankvereiny 115:— 
Czerniowieckie 24850 Renta węg. p. 10050 
Ruble ` 119-75 


Usposobienie stale. 


* ——— z 
Lwów. Z Izby handlowej 27 lipca 1892, 


1. Akcye za sztukę, 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. ' 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 212 50 215 50 
n  Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w.a. 242 — 245 — 
Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 324 — 332 — 
„ kredyt. gale 200zł waw 0S 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 59, 40 „ 101 — 101 40 
Banku hip. galic. 5"/a z 10%, pr. 107 50 108 20 
Banku hip. 4* ,°/ wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 95 
Banku krajowego 41,0, wa. 98 50 98 30 
Tow. kred. galic. 49, nieokr, 96 10 97 40 
M w Flo „ 41, -88M0. SZYK 
n CJ ” A ” 52 i. 99 40 100 iu 
n ” n 4 n 58 94 70 95 40 
3. Listy dłużne za 100 zł. 
Z. G. kr. wł. (daw, 6) 3% wiku — AEREB 
(W nh om (daw. 6%) WMO n 52 — 55 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 40 105 10 
Galie. fund. propinacyjnego 40h 94 — 94 50 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 101 — 101 70 
Kom. banku kraj. 5pre. w.a. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1873 z pr. w.a. 104 50 — — 
s Bow 1883 AU, 97 60 98 30 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . „w 22 45 24 EB 
5 „ Stanislawowa . . . 29 50 382 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . . . . 5.64 5.74 
Napoleondor . . . . . . 9.450 9.55 
Półimperyał rosyjski . . . 9.60 — — 
Rubel rosyjski srebrny 1:22, TER 
k yi papierowy 118.1 S 
100 marek niemieckich 58.30 58.90 


MATKA 1 NĘCZANNIC 


Panwa dJ IgITernont. 


Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


W godzinę po tej rozmowie ciemna, wy- 
soka postać młodej kobiety weszła bez szmeru 
z apartamentu zajmowanego przez wiechrabinę 
na korytarz, chwilę nasłuchiwała, następnie 
skierowała się ku pokojowi hr. de Cypióres. | 
Ale nie przestąpiła progu, tylko lekko zaka- 
szlała. Prawie w tejże chwili z za portjery 
pokazała się twarz Klemensa Gaube. | 

— Ach! to ty Regino moja? — szepnął prze- | 
straszony, spostrzegłszy jej twarz zbolałą wie- 
cej niż zwykle, na której zarazem malowała się | 


i 
1 
| 
energia i jakieś stanowcze postanowienie. | 


— Chcialam z tobą pomówić; czy można? 
— A czy wicehrablnia nie zawezwie ciebie? | 
— Pojechała do ks. de Roquebrune — od- 


rzekla bretonka, wzruszywszy ramionami. — | czątku. 


Nie prędko od niego powróci. 

— Ja także mam czas, gdy hrabia śpi. Zresztą 
zostąwiwszy drzwi otwarte, będę słyszał każdy 
ruch jego. Siadaj. 

Fala krwi uderzyła na bladą twarz bre- 
tonki. 

— Tutaj! — odrzekła oburzona — w przed- 
pokoju.. Cóż znowu? 

Poszli do buduaru starej hrabiny. tego sa- 
mego, w którym Klara pisała list do księcia. 

Panna Ponhoet padła na fotel, ukryła 
twarz w dłonie i zaczęła płakać. 

Klemens ujął jej drobną, białą rękę. Nie 


Kany na łóżka, firanki b 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od wyrazu. 


Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ct. polsva handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3£9 20? 


Maszynista 
egzaminowany, monter, w sile 
wieku, z dobrami świadectwami 
poszukuje posady zaraz do paro- 
wych maszyn. Biuro Satały Lwów. 

3822 1—3 


C. k. Urząd pocztowy w B.l- 
szowcąch, poszukuje ratyno wane- 
go ekspedytora z uzdolnieniem 
telegcaficznem, posada do objęcia 
zaraz. 3816 3—4 


Poszukują apteki zaraz do wy: 
dzierżawienia Źgłószenia i oferty: 
H. H K. poste restanta Lwów. 

3810 4—4 


Albin Sołecki we Lwowie, ul. 
Wałowa l 11 sprzedaje towary ko 
rzenne po cenach najumiarkoweń- 
szych. Wino, koniak w  doboro 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana bra- 
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 


Boże, zb 
prześliczna chromclitografia przed 
stawiająca Najśw Maryą Pannę 
Częstochowską, otoczoną herbami 
Poiski, Litwy i Rusi, z modlitwą 
za ojczyznę. aprobowaną przez J. Em. 
ks. kardynała Dunajewskiego wyszł. 


nakładem księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Cena egz. 20 centów, tuzin 2 zł. austr. 
100 egz. 15 zł. austr. 


cofnęła jej. 
jej szyję ramieniem. 

— Nie placz, Regino, bo mi serce pęka. Co 
ci się stalo, mów, błagam cię! 

— Co mi jest? — odrzekła przez łzy — i ty 
się pytasz jakbyś nie wiedział ile cierpię? Lecz 
nigdy jeszcze nie doznałam tego, com przeszła 
wczoraj.. Rzucono mnie o podłogę, kopano no- 


(gami!. Cierpię jak w piekle i nie mogę wyjść 


z niego, gdyż inaczej czeka mnie hańba... Ach... 
gdyby nie wzgląd na ciebie. odebrałabym so- 
bie życie, albo... — straszne spojrzenie jej ener- 
gicznych oczu dokończyło urwanej myśli. 

Parę sekund upłynęło w milczeniu. Po- 
czem mloda kobieta głosem spokojnym lecz sta- 
nowczym dodała po cichu: 

— Albobym ją zabiła, tę przeklętą. która 
życie moje czyni męczarnią. 

— (icho Regino! — zawołał Klemens blady 
jak trup — nie powinnaś tak mówić o tej, 
której przysiąglem służyć cale życie. 

— Gdybys wiedział jak daleko rzeczy zaszły 
w ostatnich dniach... 

— Nie chcę nic wiedzieć. 
wtrącać się do niczego. 

— Więc mam być posłuszną ? 

— Slepo posłuszną; od tego zależy nasza 
przyszłość. 

Regina chciała zap rzeczyć, 
jej przerwał. 

— Nie nie mów. l ja oburzałem się z po- 
Ale to nie doprowadzi do niczego. 
Opór nasz i mięszanie się niczemu nie prze- 
szkodzą, a tylko zgubią nas samych. Czyż nie 
lepiej obrócić to wszystko na korzyść naszą ? 

— Może masz słuszność — odrzekia po- 
chmurna. — Niech inni strzegą się. Niech ka- 
żdy myśli o sobie. 

— Miej tylko jeden cel przed oczyina — do- 
dał — nasza wolność! Męczeństwo nasze skot- 
czy się i niedługo zostaniesz moją żoną. 

Slowa te rozrzewniły ją. Wice miala na- 
koniec doświadczyć życia spokojnego i uczcei- 
wego. Nie zastanawiała się nad tem. jaką drogą 
osiągnie ten cel; wystarczała jej myśl, że 
wkrótce uwolmiona od żelaznej, gniotącej ją 


Nie powinniśmy 


lecz Klemens 


late, p 


p ZY WTORKI POM w 


j 


JC DUET ŻA: 
aw Polskę! 


skie, stajnię 


9--12 i 8—:. 


o b ayi 
w 


ILeon Janikowski 


zegarmistrz 


we Lwowie, ulica Teatralna liczba 16 


; poleca swój obfity skład 
ZEGARKÓW złotych, srebrnych z pierwszorzednych fab 
łańcuszki ZŁ 


NEWSKICH, FRANCUZKICH, również 

SREBRNE utrzymuje na składzie wielki wybór ZEGARÓW 

SCIENNYCH, STOŁOWYCH i PENDUŁOWYCH, BUDZIKÓW 
różnego rodzsju 

po cenach na tańszych. 


Naprawy wszelkiego rodzaju zegarków, grających zega- 
ró *, oraz wszelkie re.eracje zegarków i zegarów starożytnych, 


także odnawianie tychże. 8821 2 


parowego Heleny hrabiny M e'0-| == 
wej w Kamionce Strumiłowej po 
cenach fabrycznych. 3534 21—r 


Centralne 


Bine  Spra 
wunków diz 


prowizcgi lwów, Bereruik: IL 


Zawiadamiamy P. T. 'ckarry również jak i Szanowną Pu- 
bliczn”ść, iż zakłąd rdrojowo-kąpielowy w Truskaweu, czyniąc 
zadość życzeniom pierwszorzędnych powag lekarskich w kraju, 
osworzył już wziewulnię zimnej solanki według najnowszego 1 
najlepszego mikroskopijnie rozpylającego systemn Wass- 


Upojony tem zbliżeniem, otoczył | ręki, będzie mogła żyć szanowana i kochana, 


ortiery, koce 


4, 3 pokoje etc., 2 po! oje, 
przedpokój i pokoja kawaler- 


wynajmujs Zarząd realnośni Emila 
Bertemiljana Brejera w godzinach 
2680 10-? 


W willi L 25 na MKastelówce są 


dwa pomieszkania 


PRZEGLĄD z dnia 28 lipca 18392. 


jak niegdyś za życia ojca. Sumienie jej, uśpione 
strasznemi cierpieniami, nie oburzało się, nie 
buntowało się przeciw Środkom wiodącym do 
wymarzonego celu. Uspokojona, gdyż zdecy- 
dowana była na wszystko, zaczęla rozmawiać ' 
z Klemensem o przeszłości i przyszłości. Ro- 
zmowa ich pociągnęła się dlugo. 

Krzyk straszny, krzyk konania i najwyż-, 
szego cierpienia wyrwał ich z tych marzeń o 
szczęściu. 

Regina przerażona, uciekła jak nieprzy- 
tomna do apartamentu wicehrabiny, Klemens 
zaś rzucił się do pokoju hrabiego de Cypióres, 

VIL 
Za póżno! 

Gdy przestępował próg, Magilalena w bie- 
liźnie tylko, nie miała bowiem czasu narzucić 
na siebie peiynoiru, boso, z oczyma zamroczo- 
nemi snem, przebudzona nagle, zjawila się pod 
portjerą drzwi przeciwległych. 

— Skąd przychodzisz? — zapytału Klemensa. 
— Z garderoby >- odrzekł sucho. 


rażliwie ? 
= Nie wiem. 


rzawszy na oświetloną twarz hrabiego, krzy- 
kuęła 1 zachwiała się. 

Hrabia z odrzuconą głową i zmienionemi 
rzsami twarzy, leżał na łóżku nieruchomy. 

— Horacy — wołała — Horacy !. Co ci jest! 
Na miłość Boga, Irzemów do mnie. Horacy! 
Horacy! To ja, Magdalena! 

Hrabia nie odpowiadal. 


Magdalena ujęła 


jego ciało i chciała ułożyć je wygodniej na po- ; 


slaniu. Był zimny i ciężki. Wzywała go dalej, 
nie chciała wierzyć swemu nieszczęściu. 
— Boże mój! — jąkała nieprzytomna — on 
umarł! 
Nagle, zdobywszy się na energię, zawołała: 
— A może zemdlał tylko, (raube, chodź pręd- 
ko... pomóż mi... 
Ale Klemens, ogluszony. na pól przytom- 
ny, niezdolny był spelnić jej rozkazu. Z wiel- 


Korneuburski prosz 
dla koni, dla bydła rogate 


Od blisko 40 lat z najlepszym 


stajniach używany, przy braku apetytu 
prawienia i pomnożenia wieka u 


Proszę uważać dokładnie na powyższą markę 


zwierząt. 


Fran :1iszek Jan 


k GE- 
TE 


~10 


— Dla czego pan hrabia krzyknął tak prze- 


Magdalena zdjęła z lampy abażur i spoj- ` 


naturalną odporność zwierzat przeciw zarażl wym chorobom. J | 
Cena za całe pudełko 70 ct., za pół pndełka 85 ct. 
Kwizdy korneuburskiege ureszku pożywnego dla 
Dostać mokna w aptekach i druguerjach. 
GŁÓWNY SKŁAD: 


zębów. 
— Prędzej — wołała Magdalena — rozpal 
ogień, zwołaj wszystkich. 

Klemens uklęknął przed kominkiem, usi- 
łając rozdmuchać węgle, hrabina tymczasem 
zdoławszy ułożyć ciało męża. rozcierała je, by 
wywołać krążenie krwi. 

Po kilku minutach tych usiłowań zauwa- 


(żyła, że skóra staje się cieplejszą. Ale sił jej 


już brakowało i wielkie krople potu wystąpiły 
na twarz. 

— Zawołaj Janinę — rzekła do Klemensa 
nie odwracając się bo ty nie jestes zdolny 
mi pomódz. — Wezwij Hilarego, Baptystę i 
wszystkich, niech przychodzą jak najprędzej. 

Ton, jakim wypowiedziała ten rozkaz, był 
rak imponujący, że Klemens, ociągający się 
zwykle ze spełnieniem jej zleceń, na ten raz 
spelnił je natychmiast. 

Janina, przebudzona ze snu, zaledwie na 
pól ubrana, nadbiegła pierwsza. , 

— Boże mój — zawołała z przestrachem — 
pan hrabia umarl!.. 

— Mam nadzieję, że jeszcze żyje — odrzekła 
i Magdalena. 

— Niech pani pozwoli mi, ja będę rozcierała, 
pani juź sił nie ma... Czy to nowy paroksyzm? 
| — Boję się, by nie było co gorszego. 

— Jakin sposobem to się stało? 

— Nie wiem. Spałam, gdy nagle przebudził 
mnie krzyk przeraźliwy. Zerwałam się z łóżka 


i przybiegłam z peignolrem w ręku. W, pokoju. 


nie było nikogo, a hrabiego spostrzegłam w ta- 
kim stanie, w jakim znajduje się teraz; był 
tylko więcej zimnym i sztywnym. 

— A gdzież był Klemens? 

— Gdy ja wchodziłlam do pokoju, on przy- 
bywał równocześnie z korytarza. 

— To dziwne... 

— A przedewszystkierm straszne... — dodala 
Magda!ana po cichu, drżącemi ustami i z czo- 
łam namarszczonem. 
Nadeszła reszta służby. 
Hilary — rzekła Magdalena — biegnij 


lear 


kiego wzruszenia nie mógł postąpić kroku, nogi | czemprędzej po doktora Sintėly i proś go by 
i ręce drżały mu, słychać było szczęk jego | przybył natychmiast. 


Ty zaś Baptysto, idź do 
księdza Sintely i proś go również o śpieszne 
przybycie. 

Dwaj lokaje odeszli, pozostali wyręczyłi 
zmęczoną gaskonkę i pod kierunkiem Magdale- 
ny odcierali ciało hrabiego. 

Klemens Gaube nie powrócił, ale nikt 
z obecnych, zajętych ratowaniem hrabiego, nie- 
obecności jego nie zauważył. r 

Od pół godziny już Magdalena wdychała 
powietrze w usta chorego, a służba nacierała 
jego ciało, gdy hrabia nareszcie lekko we- 
stchnął. 

— Horacy! — zawołała — czy poznajesz mię!.. 
przemów !.. 

Zimna ręka umierającego uścisnęła dłoń 
hrabiny. Cherał mówić, ale nie mógł, utkwił 
w nią tylko wzrok pełen miłości, czułości i 
cierpienia, a współcześnie dwie grube łzy po- 
toczyły się po jego bladych policzkach. 

— Pan znowu chłodnieje — rzekła Janina — 
trzeba obłożyć prześcieradłami ogrzanemi — i 
podała je słażbie. Magdalena tymczasem przy- 
rządzała gorącą herbatę z rumem. 

Gdy hrabia wypił ją, otworzył oczy i 
szepnął: 

— Kawy!. 

Zaledwie ją przełknął, nagle otworzyły 
się drzwi i do pokoju, potrącając zebranych u 
łóżka, wpadł pospiesznie Rajmund Sintely. 

— (o się stalo? — zapytał, rzucając na stół 
kapelusz i palto. 

"Pani de Cypitres w kilku słowach opo- 
wiedziała mu wszystko co zaszło, a gdy wspo- 
mniała, że chory sam zażądał kawy, doktor za- 
drżał, jak gdyby go dotknęła iskra elektryczna. 

— Dziwna rzecz — szepnął — on, który 
zawsze utrzymywał, że kawa jest jedynym an- 
tydotem przeciw truciźnie. Co on mógł się do- 
wiedzieć lub widzieć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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| W. MUSIARFOWICZA. 
f Z komfortem urządzone pokoja gościnne do śni.dań i kolacji. 
Doborowe zimn» i gorące przekąski przez cały dzień do 


Znakomite piwo pilzneńskia oraz wlelki wybór win krajo- 
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Bo, stron 238, złr. 1°40, franco polecone 160 


Władysław Łoziński 
Madonna Busowiska! |=" odwrotny pocztę. 
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80, stron 63, zł. — 40, franco polecone 
ozdobnie oprkwne 80 ct. „ 


dpółki Wydawmescj Polskiej 


w kóśrakLowie, 
Rynek, Paiac Spiski. 


dający stadya fachowe, egzamin rządowy, i 
8-mio letnig praktykę zawodową w wiek- 
szych majątkach i rekomendacye, poszukuje 
posady iamoistnego leśniczego lub kontrolora 
dóbr od 1-go Września b. r. i 
Zgłoszenia do zarządu drukarni „Prze- 
mmama an |912", Lwów, ul. Kopernika 1. 7. 
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